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Dzisiejsze Stronnictwo Narodowe dzi, ten który zdoiny byłby zabarwić i moralne hasła prowadzi w grunc'e 


z 


narówni z Wszysikiemi inmemi stron- 
nictwami nigdy nie rządziło państwem, 
nigdy nie ponosiło odpowiedzialności 
pelnej i wylącznej za jego byt, bezpie- 
czeństwo i przyszłość. Przed wojną 


mniej lub bardziej zdecy:ĮJowanie 
zwalczaly stronnictwa rządy panstw 
zaborczych, po odbudowaniu państwa 


polskiego mniej lub bardziej zdecydo- 
wanie współrządziły państwem pol- 
skiem, nie biorąc nigdy żadne zosobna 
pelnej odpowiedzialności za rządy, od 
przewrotu majowego wreszcie przeszły 
do opozycji bezwzględnej i zdecydo- 
wanej, uchylając się od wszelkiej 
współpracy i odpowiedzialności. 

Ludzie kierujący temi stronnictwa- 
pri doświadczeni i zaprawieni w swojej 
pracy krytycznej i opozycyjnej, na 
której strawili Iwią część swojej poli- 
tycznej karjery, umieli pogłębić i roz- 
winąć tę sztukę, stworzyć atrakcyjną 
teorję, uposażyć ją w autorytet mo- 
ralny, sformułować wzniosłe, heroiczne 
hasła. 

Od lut Stronnictwo Narodowe wy- 
chowuje młodzież w duchu ideału opo- 
zycji, od lat wtłacza w jej duszę swój 
wzniosły krytycyzm, uczy jak być 
wszystko nie powinno, maluje 
Polskę we wklęsłem zwierciadle. 

Czas się zastanowić nad skutkami ; 
wynikami tej działalności, nad warto- 
ścią moralną opozycji, jako ideału wy- 
chowawczego, przyjętego przez kieru- 
nek, mieniacy się narodowym, nad dal- 
SZEMI, POl y CZNIE Konsekwencjani 
takiego wychowania obywatelskiego 
młodzieży. 


Chciałbym, żeby wszyscy obecni i 
byli przywódcy młodzieży akademie- 
kiej od lat kilkunastu zastanowili się 
objektywnie, trzeźwo i wszechstronnie 
naprzód nad praktycznemi wynikami 
swojej pracy. 

Jaki plon moralny i polityczny wy- 
dało to całe samowychowanie ideowe 
młodzieży” Wszak praca organizacyj 
akademickich ideowych nie jest celem 
sama dla siebie. Największe triumfy na 
wiecach, na walnych zgromadzeniach, 
opanowywanie towarzystw akademie- 
kich, to wszystko nie jest miarą war- 
tości i skuteczności wychowawczej kie- 
runku ideowego młodzieży. Przecież 
to wszystko jest tylko przygotowanie'n 
do życia publicznego na serjo, po wyj- 
ściu z ław akademickich. Przecież 
istotnym i właściwym celem działalno- 
ści ideowej, samowychowawczej jest 
dopiero właśnie to życie publiczne, a 
sprawdzianem jej wartości jest to, to 
następnie zostanie w życiu publiczneia 
zrobione, jest jakość i ilość wartościo- 
wych jednostek. które zostaną życiu 
państwa dostarczone, jest waga j zha- 
czenie prądu, który dzięki tym jedno- 
stkom zasili życie narodowe. 

Jakiż jest stosunek sukcesów i zwy- 
cięstw kierunku narodowego na uni- 
wersytetach od lat kilkunastu do wagi 
i znaczenia, jakie zwycięska ta fala 
przyniosła życiu publicznemu Polski? 
Czy możemy być z iej proporcji za- 
dowoleni? Czy nie rozprasza się gdzieś 
corocznie ta siła. do której przywiązy- 
waliśmy nadzieje? Co dzieje się z tymi 
triumfatorami wieców, zwycięzcami 
walnych zebrań, z dumnymi prezesami 
stowarzyszeń akademickich? 

Obserwacja realnych stosunków i 
faktów poucza. że młodzież aktywniej- 
sza. radykałniejsza i ofiarna w pracy 
w początkowych latach studjów stygnie 
pod ich koniec i kurczy się do nielicz. 
nego grona leaderów i prezesów. Więk- 
szość zaś, a nawet ogół likwiduje swoje 
agendy, oraz inicjatywę publiczną w 
miarę właśnie, jak zbliża się moment 
wejścia na serjo w życie nubliczne, do 
którego przecież z takim zapałem w 
pierwszych latach się garnęła. 

Możnaby to złożyć na karb większe- 
go natężenia pracy naukowej oriz 
egzaminów, gdyby młodzież ta po ukoń. 
czeniu studjów stawała spowrotem na 
posterunkach pracv publicznej. Ni 
stety naogół z nielicznemi wyjątkami 
dzieje się inaczej. 

Nieliczne grono pizywódców zasila 
stare sztaby partyjne, redakcje i biura 
bez możności wniesienia czegoś nowo- 
go, wlania własnej. świeżej treści. A 
szeroki ogół ten, o który właśnie cho- 
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życie publiczne swoim miodym 1deaii- 
ziem, ten przeciwnie Zzutracu swoje 
miodziencze rumieńce i ginie, gubi się 
bez sladu w niezmienionym biegu Życia. 

Nieklorzy zrzucają z siebie spokoj- 
nie skórę miodzieńczą hasei i progra- 
wow tak, jakby to była jakaś dziecin- 
na zabawa, która nie przystoi człowie- 
kowi dojrzaitemu, i która nic nie ma 
do tego zycia dojrzałego i do poważnej 


pracy zawodowej. lnuj bardziej Wai- 
tościowi próbują wejść z gloszonemi 
na uniwersytecie haslami w życie. 
iych większosć po walce najczęsciej 


przegranej kladzie krzyżyk na swoich 
ideach 1 zainteresowaniach publicznych, 
zamykając się w ciasnym kręgu życia 
zawodowego. Nieliczna reszta trwa w 
upartym heroiźmie, którego rezultaty 
nie wiadomo komu właściwie mają 
przynieść pożytek. lnni wreszcie nie 
zmieniają przekonań, broń boże, po- 
zostali 1m najwierniejsi, gotowi są na- 
wet potiępić najsurowiej każde odstęp- 
stwo jawne i otwarte. Ale te ich prze- 
konania pozostają sprawą prywatną, 
nie znajdują w niczem wyrazu, prócz 
w pokątnej, cichej „rodaków rozmo- 
wie w przyjemnem, kawiarnianem 
plotkowaniu. Zrobić niestety dla swo- 


Od Wydawnictwa. 


rzeczy do smutnej demoralizacji. Ja- 
kas przepaść dzieli widać idee, któremi 
karmi się młodzież akademicka od ży- 
Cla, gdy Kruszą się on: przy pierwsze 
zetknięciu z tem zyciem. Albo ie idee 
nie tkwią swemi korzeniami w biegu 
zycia narodowego; aibo ne wrastają 
dosc mocno w dusze tej miodzieży, ktv- 
ra je głosi i wyznaje. Może nie wrasta- 
ją w nią dość glęboko, bo naprawdę 
są jej obce i odurzywszy chwilowo, 
spiywają po niej bez śladu. 

jestem gięboko przekonany, że źród- 
la tej choroby nie tkwią w samej mio- 
dz.ezy, ale że młody jej idealizm ulega 
wypaczeniu, dzięki p:erwiastkom Za- 
sadniczej opozycji i negacji wobec ży- 
cia, które w szacie dostojnych postula- 
iatów doskonałości zostają tej miodzie- 
zy narzucalie. 
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Dziwny 1 karykaturalny heroizm 
cnót wyrasta z takiego ducha opozy- 
cyjnego i trudno doprawdy zrozumieć, 
co heroizm taki może mieć wspólnego 
z kierunkiem narodowym, działającym 
we wlasnem państwie. 

Obóz, pozostający długie lata w opo- 
zycji bez przerwy, czyli niestający na- 
wet przejsciowo u steru rządów i nie 


Z dniem 15 listopada redakcja i administracja „AKcji Narodowej" 
przeniesione zostały do nowego, wspólnego lokalu mieszczącego się we 
Lwowieprzy ui. iiopermika il. m. 5. Kil. p. tea. S-Sy, 


Zawiadamiając © tem wszystkich naszych Czytelników, Prenumera- 
torów, Współpracowników i Przyjaciół prosimy o nadsyłanie wszelkiej 
Korespondencji dla „AKcji Narodowej“ wyłącznie pod adresem: Lwów, 


ul. HoperniKa 11 m. 5. III. p. 


Równocześnie zawiadamiamy, że w związku ze zmianą loKalu, redaK= 
tor naczelny „AKcji Narodowej“ przyjmuje strony codziennie od godziny 
6-7 wiecz. w redakcji — z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Administracja „AKcji Narodowej“ urzęduje w poniedziałki, Środy 


i soboty od godz. 5-6 popoł. 


Wszelkie pieniężne przesyłki 
wyłącznie na Konto PKO 504.250. 


ich przekonań nic nie mogą, bo prze- 
cież wlaśnie świeżo się ożenili, mają po- 
sadę, która wyklucza działalność poli- 
tyczną, dla oka być muszą bezparty jni, 
a nawet dla niepoznaki z pożytkiem 


dla sprawy narodowej figurują może 
w jakimś, gdzieś spisie Strzelca czy 


Bloku rządowego. W głębi duszy jednak 
calem sercem pozostali przy * swojem 
zdaniu. Ci są najgorsi. 

Żle się dzieje w państwie ideowego 
wychowania młodzieży, gdy takie ono 
rodzi owoce. Udy przygotowaniem swo- 
jem do pracy publicznej zniechęca do 
niej ostatecznie młodzież, odwraca od 
spraw ogólnych do egoistycznego fili- 
sterstwa, gdy głosząc bardzo wzniosle 
wi 0 zm ać ka | 


należy w dalszym ciągu przesyłać 


ponoszący nawet przejściowo odpowie- 
dzia.nosci za państwo, znajduje się 
jakgdyby na równi pochyłej pojęć, ku 
coraz bardziej skrajnym i jednostron- 
nym. Z umiarkowanego robi się rady- 
kalnym, z radykalnego rewolucyjnym, 
wreszcie zagarnąć mogliby nad nim 
władzę anarchiści. Gdy bowiem'opozy- 
cja jest dogmatem i punktem wyjścia, 
główną zasadą i punktem programu, 
decyzja w takim obozie przechodzić 
musi auiomatycznie w ręce tych, któ- 
rzy stopniowo okazywać się będą baz- 
dziej opozycyjni, wywrotowi, rewolu- 
cyjni. Kiedy zaś taką opozycję upra- 
wia obóz narodowy, głoszący zarazem 
program umiarkowany i konstruktyw- 


ny, położenie jego siaje się nie do 
utrzymania, jego prawda wewnętrzna 
nie zatraca, a organizacji grozi nieu- 
chronny rozkład. 

Opozycja prowadzona przez Stron- 
nictwo Narodowe prowadzi do takich 
właśnie paradoksalnych objawów, a 
najgrożmiej odbija się to na wychowa- 
niu młodzieży. 

Z wiosną roku bieżącego zdarzył się 
taki iaki znamienny na., uroczystości 
stulecia „Pana ladeusza', urządzonej 
przez Uniwersytet Jana Kazimierza we 
Lwowie. Na trybunę wszedł między ia- 
nymi przedstawiciel studentów, członek 
Miodzieży Wszechpolskiej. | cóżsmiał 
do powiedzenia ten wychowanek aka- 
demicki kierunku narodowego? Całe 
swoje przemówienie oparł na tych cy- 
tatach Mickiewicza, w których wieszez 
wypowiadał nienawiść zaborcom, kre- 
Ślii tragedję niewoli i zbrodnie ciemię- 
życieli ojczyzny. L z tych słów właśnie 
pięknych lecz ponurych, z tych wier- 
szy tragicznych małujących wroga i 
zaborcę utkat ów akademik swoją wi- 
zję dzisiejszej rzeczywistości własnego, 
polskiego państwa, ofiarnie i radośnie 
przed kilkunastu laty odbudowanego. 

Ten fakt nie jest wyjątkowy i od- 
osobniony. Narówni z rewolucyjnemi, 
antypaństwowemi kierunkami nawią- 
zuje niejeden raz propaganda dzisiej- 
szej opozycji, nawet narodowej, do 
skarbów słowa i idei, zwróconych nie- 
gdyś przeciw państwom zaborczym w 
imię i dla dobra przyszłego państwa 
polskiego. Możnaby zabawie tej dać 
wreszcie pokój i zostawić ją wrogom 
Polski, pracującym przeciw państwu. 

Jest to przedstawienie brzydkie i 
ponure, kiedy opozycja stronnictw, 
które wobec państw zaborczych byna j- 
mniej zresztą nie były powstańcze, ani 
rewolucyjne, stara się nawiązać do 
powstańczej tradycji i oprzeć się na 
jej rewolucyjnym duchu w walce po- 
litycznej z rządem własnym”). Nie- 
wolno tego robić i ostatni czas z tem 
skończyć, budując opozycję i walkę 
polityczną w własnem państwie i z pol- 
skim rządem na innych, nowych prze- 
słankach ideowych. 

* w 

Zasada opozycji, postawa negacji i 
krytyki wobec wszystkiego, co dzieje 
się w państwie może być naturalna i zro- 
zumiała, a także mniejszego znaczenia, 
gdy przyjmują ją kierunki, z programu 


*) Na fakt utrzymania się ducha powstań- 
czego w odbudowanem państwie zwrócił uwagę 
prot. Zygmunt Wojciechowski w dyskusji, pro- 
wadzonej przed kilku tygodniami w Poznaniu 
w Narodowym Klubie Dyskusyjnym przy 
Związku Mlodych Narodowców. 

Bardzo słuszne i ciekawe uwagi na ten temat 
znajdują się również w ostatniej publikacji 
KI. Hrabyka p. t. „Nowe drogi w polityce na- 
rodowej”, w rozdz. ll. o „Zagadnieniu re- 
wolucji*. 


Odpowiedź na zarzuty 


W niektórych kolach prowadzi się 
przeciwko nam bardzo intensywną ak- 
cję, która ma na celu poderwanie zau- 
fania do naszej prasy, naszego ruchu 
i jego przewódców. Byłoby to oczywiś- 
cie bardzo niepokojącym objawem, gdy- 
byśmy nie mieli przeciwników i gdyby 
nas nie zwalczano. 

Uważamy jednak za swój obowią- 
zek niektóre argumenty przeciw nam 
skierowane — odpierać. Do jednego z 
nich — najwięcej obecnie w agitacji 
przeciw naszej szczególnie prasie kie- 
rowanego należy zarzut, że poświęcamy 
tak wiele miejsca polemice ze Stronnic- 
twem Narodowem, jakgdvbyśmy uwa- 
żali to za główny cel naszej działalności. 

W zarzucie tym jest przedewszyst- 
kiem ogromna doza przesady. Kto 
czyta objektywnie naszą prasę i 
publikacje, ten może się przekonać, że 
polemice ze Stronnictwem  Narodowem 
poświęcamy niewiele miejsca. 

Polemizujemy nietylko ze Stronnic- 
twem Narodowem, ale z każdą grupą 
polityczną, o ile zauważymy w niej błę- 
dy sprzeczne z interesami polityki naro- 
dowej. nałomiast zawsze popieramy 
wszystko. co z tą polityką jest zgodne. 

Nasza uwaga, jaką rzeczywiście pi l- 
nie poświęcamy różnym wypadkom i 
posunięciem Str. Nar. jest zupełnie zro- 
zumiała, gdyż za jeden ze swoich celów 


uważamy. stworzenie nowego 
obozu narodowego. Stronnictwo 
Narodowe tworzy stary obóz narodowy, 
ale w swoich szeregach skupia wielu lu- 
dzi, którzy znajdują się w niem przez 
pomyłkę lub w dobrej wierze, 
że potrafią jeszcze zmienić dzisiejszą, 
fałszywą linję Str. Narodowego. Nie- 
ma więc w tem nic dziwnego, że nie in- 
teresują nas ani socjaliści, ani ludowcy, 
ani sanacja i ich stosunki wewnętrzne, 
bo nie mamy zamiaru ich naprawiać. 
Chcemy natomiast naprawić i 
wyprostować linję polityczną obo- 
zu narodowego. Skoro więc nam w tem 
przeszkadza głównie Stronnictwo 
Narodowe, to któż ma nas interesować? 

Wiemy o tem, że niektórzy ludzie ze 
Str. Nar. oświadczą, że nie życzą sobie, 
abyśmy się ich organizacją i ich polity- 
ką interesowali, abyśmy ją wyłącznie 
im zostawili. Sądzimy jednak, że o na- 
szych zainteresowaniach i naszych 
zamiarach my będziemy wyłącznie de- 
cydowali. 

I stąd — obok szeregu innych spraw, 
obok precyzowania nowego programu 
narodowego, obok budowania nowoczes- 
nego obozu narodowego -—będziemy się 
nadal żywo interesowali przede- 
wszystkiem Stronnictwem Narodo- 
wem. 

Reprezentuje ono obóz, z któregośmy 


wyszli, którego się nie zapieramy, kió- 


rego idealy wyznajemy, ale też 
dlatego wlaśnie nie zamierzamy „dla 


świętego spokoju” spoglądać z rezygna- 
cią. jak te ideały niszczy się w han- 
delku partyjnym pod pozorem 
utrzymywania jakiejś fikcyjnej „jed- 
ności partyjnej. 

Weszliśmy na naszą drogę zgodnie 
z naszem sumieniem i przekona- 
niem. Nie idziemy po różach. Ze strony 
naszych niedawnych przyjaciół padają 
na nas oszczerstwa. dokonuje się 
niegodnych ataków  osobis- 
tych. 

Wytrzvmamy to! Ubolewamy 
tylko. że biorą w tem udział niektórzy lu- 
dzie. którzy za jakiś czas przekona- 
ją się o swojej pomyłce, jak się już prze- 
konało wielu innych i przejdą wtedy do 
naszych szeregów. Ubolewąmy również 
nad tem. że zamiast rzeczowej pole- 
miki z nami, w której możnaby wzajem- 
nie wykazać sobie błędy i zalety, używa 
się w stosunku do nas — prócz dosłow- 
nie dwu czy trzech wyjątków — tylko 
napaści. 

Na napaści odpowiadamy 
tylko atakiem. Nikt się temu dzi- 
wić nie może i nie powinien mieć do nas 
o to pretensyj. Zasada i prawo obrony 
jest bowiem powszechnie przyjętą zasa- 
dą w każdej walce, 


ideal wychowawczy 


swego rewolucyjne albo chociażby 
klasowe, czyli traktujące całość życia 
n rodowego ze stanowiska interesów 
partykularnych. Gorzej i  groźniej 
przedstawia się sprawa, gdy pierwiast- 
ka te przenikają do kierunku narodo- 
wego, głoszącego zarazem hasła kon- 
struktywne i zajmującego teoretycznie 
stanowisko interesu całości. lego ro- 
dzaju stan rzeczy grozi głębokiem za- 
każeniem kultury politycznej narodu. 
Któż będzie reprezentował dążenie po- 
zytywne i odpowiedzialność za pań- 
stwo, gdy podstawy kierunku narodo- 
wego zniszczy rdza krytyki i opozy- 
cjić 

Problem ten w Polsce ma szczególne 
znaczenie wobec jej tradycji politycz- 


nej, wobec doświądczeń, pozostawio- 
nych przez rozkład rzeczypospolitej 
szlacheckiej, wobec tendencyj, ujaw- 


nionych niegdyś tak silnie również na 
polu umysłowem i kulturalnem w 
znanym a potężnym ruchu Braci Pol- 
skich czyli Arjan. który zawierał wy- 
bitnie anarchiczne, apaństwowe pier- 
wiastki*), 

Wo y * 

Punktem wyjścia dla naszego pokole- 
nia była — jak stwierdzono to już wie- 
lokrotnie — wojna o granice, służba 
wojskowa, zaszczytny współudział w od- 
budowie państwa. 

Celem — szkolenie ludzi dla dźwiga- 
nia odpowiedzialności za państwo, two- 
rzenie ruchu politycznego przepojonego 
tą odpowiedzialnością, jako wyrazem 
suwerenności narodowej i wreszcie syn- 
tetyzowanie przeszłości w imię przy- 
szłości. 

Nie jest rzeczą łatwą oczyścić sobie 
pole, zdobyć możność realizacji swoich 
celów, wywalezyć prawo do spełnienia 
swego zadania. Długo nieraz iść trzeba 
i dążyć niepewnemi, bo nowemi i nie- 
utartemi drogami, błądzić i nawracać. 
by wreszcie tratić na właściwy szlak. 

Pokolenie nasze uparcie i wytrwale 
twórczość swoją wiązało z przeszłością 
tna niej budowało, równie uparcie bro- 
niąc swego prawa do samodzielności. 
Weszło w życie publiczne jako Ruch 
Młodych i pod sztandarem nowej orga- 
nizacji Obozu Wielkiej Polski, która 
miała być jakby „arką przymierza mię- 
dzy dawnemi a nowemi laty.“ Zerwało 
więzy z przeszłością dopiero posta- 
wione przed dramatycznym dylematem 
koniecznego wyboru pomiędzy związ- 
kiem tradycyjnym, a jasno już uświa- 
domionem zadaniem własnem do speł- 
nienia. W takich chwilach powstaje no- 
wa indywidualność, rodzi się nowa od- 
powiedzialność. 

Młodsze od nas pokolenia ruchu na- 
rodowego odmienny niż my mają punkt 
wyjścia, a cele dopiero sobie sformułują 
w przyszłości. 

Dziś w dużym jeszcze stopniu pozo- 
stają pod wpływem starego stronnictwa, 
wywodzącego się z czasów przedwojen- 
nych i wyznającego zasadniczą opozy- 
cyjność. Kształtowanie się wszakże 
własnej indywidualności tych narasta- 
jących pokoleń nieuchronnie doprowa- 
dzi je — tak samo jak nas doprowadzi- 
ło — do zerwania z formacjami politycz- 
nemi ubiegłej doby. Pierwiastki kon- 
siruktywne muszą przełamać ducha 
negacji**), 

Obdarzani nieufnością, potępiani na- 
wet przez młodszych, mamy to głębokie 
przekonanie. że im właśnie torujemy 
drogę. dla nich przedewszystkiem pra- 
cujemy, z nimi się wkońcu zrozumiemy. 


*) Patrz M. Piszczkowski: Przyczyny upad- 
ku Polski a chwila bieżąca, wydawnietwo Org. 


Myśli Politycznej, Lwów-Warszawa 1954, na 
str. 26—28. 


**) Charakterystyczny ustęp, dowodzący jak 
obcy jest w gruncie rzeczy ten duch młodsze- 
mu również pokoleniu, znałazł się w przemó- 
wieniu b. prezesa Młodzieży Wszechpolskiej p. 
Jana Matłachowskiego, który między innemi 
oświadczył: 

„My nie jesteśmy stronnictwem. Choć głó- 
wny trzon naszego obozu nosi wprawdzie ty- 
tuł stronnictwa. Nosi taką nazwę, bo takie są 
warunki prawno-polityczne w Polsce... W o- 
pozycji do Narodu Polskiego i jego polityki 
są ci, którzy reprezentują interes klas, 
warstw, żydostwa i masonerji, ale nie my. 
Dlatego musimy się jak najsilniej odciąć od 
opozycji.“ (Kurjer Lwowski, 8. XL br... — 
Ze słów tych wynika jasno, że p. Matła- 

chowski odczuwa obcość opozycyjnego ideału. 
Jak godzi z tem wszystkiem, co powiedział, 
swój charakter działacza ..właśnie stronnictwa 
opozycyjnego, to już jego tajemnica, której od- 
gadywanie nie należy do niniejszego artykułu. 
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ALAUDJUSZ HRABYK 


„AKCJA NARODOWA“ 


-22 listopada 


W dniu 22 listopada przypada 16-le- 
cie zwycięstwa lwowskiego. Lwów — 
dzięki bohaterskiej postawie jego miesz- 
kańców — uratował swoją przynależ- 
neść do Rzeczypospolitej 1 zadokumen- 
towal krwią wierność dla Państwa Pol- 
skiego, len fakt naklada na nas i na 
wszystkie dalsze pokolenia polskie wiel- 
ki i odpowiedzialny obowiązek. 

Streszcza się on w nakazie pomnaża- 
nia sił polskiego Lwowa i całej jego 
dzielnicy tak, aby jakakolwiek możli- 
wość i próba oderwania ich od Polski 
stała się nawet teoretycznie wykluczo- 
ną. Z tego nakazu płynie zasada poli- 
tyki polskiej w ziemi lwowskiej. Polity- 
ka ta za punkt wyjścia musi mieć zaw- 
sze interesy stanu posiadania 
narodu polskiego, jego rozwój, 
opiekę nad nim, intensywny, konsek- 
wentny wysiłek nad budowa potęgi pol- 
skiej w Wsch. Małopolsce. 

Dopiero na drugim planie mogą znaj- 
dować się inne interesy. których zaspo- 
kojenie wydaje się być koniecznem. 
Skoro zaś stam dzisiejszy pczwała ko- 
mukolwiek wysuwać dylemat co do cha- 
rakteru Wsch. Małopolski, to dewizą na- 
szej polityki na tej ziemi ma się stać 
hasło, że przynależność do narodu pol- 
skiego, najściślejsza, szczera i ochotna 
z nim współpraca staje się tytułem 
do przywileju pierwszeństwa w 
korzystaniu w pelni z dorobku kultury 
i życia państwowego Polski. Musimy 
wytworzyć tu atmosferę dumy 
z przynależności do narodu polskiego, 
dumy, któraby nie stwarzała poczucia 
pogardy wobec nikogo, ale stała się po- 
tężnym czynnikiem atrakcji i 
siły moralnej zwyciężającej wszelki 
opór, negację i niechęć. 

Bez tej atmosfery ołenzywa polskości 
będzie posuwała się powoli. Musimy zaś 
działać szybko, gdyż przeciw nam or- 
ganizują się siły, które w pewnym mo- 
mencie mogą się stać zaporą trudną do 
przebycia. 

Wspomnienie 22 listopada winno rok- 


STANISŁAW STARZEWSKI 


rocznie odradzać poczucie tego obo- 
wiązku w nas wszystkich. Aby go je- 
dnak spełnić — nie śmie w Wsch. Ma- 
łopolsce istnieć jakikolwiek rozdźwięk 
w społeczeństwie polskiem. Program 
jedności narodowej nie może być 
pusiym frazesem w gębie agitatorów 
partyjnych, ale musi nabrać treści i rea- 
lizować się w życiu. Powiedzmy otwar- 
cie: mogą islnieć różnice, mogą się to- 
czyć ostre walki, może gorzeć pożar ta- 
kiej czy innej rewolucji wewnątrz kra- 
ja. W Wsch. Malopolsce w każdej 
sytuacji, na każdym odcinku, zaw- 
sze i bez przerwy musi żyć i dzia- 
lać wspólny, nigdzie nie przerywany 
front polski. 

Tylko taka postawa zdolna jest wy- 
tworzyć atmosferę wielkiego wysiłku i 
wielkiego poświęcenia. Niema żadne- 
go argumentu. któryby zdołał uzasad- 
nić inne sianowisko. Mogą być tylko 
wykrętw: 

I dłatego dla nas święto 22 listopada, 
wspomnienie tego niezapomnianego dnia 
jest okazją nietyle do niemądrvch alu- 
zyj co do „zasług“ z przeszłości czy też 
do hałaśliwych manifestacvj, po któ- 
rych wszystko wraca do codziennego 
nurtu wzajemnych waśni i podjazdów, 
ile przedewszystkiem jest ło święto 
przypomnieniem odpowiedzialności, ja- 
ka ciaży na Polsce, na jej polityce wo- 
bec tego kraju. I dlatego wlaśnie poczu- 
cie konieczności ciaglego równania fron- 
tu polskiego w tym kraju staje się dla 
nas, jako narodowców służących karnie 
interesom Państwa Polskiego — jak gdy- 
by pitcierzem codziennie odmawia- 
nym. 

Itej idei cncemy służyć. Z tą samą 
siłą przekonania. z iaką ideę tę glosimy 
i realizujemy. zwalczamy wszystko, co 
temu wysilkowi przeszkadza. 
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I skoro rachujemy nasze szeregi, sko- 
ro oglądamy się wstecz dla skontrolo- 
wania przebytej drogi — to niesposób 


w tym właśnie roku, pominąć milcze- 
niem sprawy osłabienia sił Lwowa. Mó- 
wimy o zlikwidowaniu w nim szeregu 
ważnych i wielkich instytucyj, z któ- 
rych każda jest cegielką. Lwów dora- 
biał się przez długie lata. Lwów stwo- 
rzvl siłę. Lwów wiele oddał z siebie na 
rzecz innych dzielnic Polski i wskutek 
tego podupadł. Lwów  dzisieiszy jest 
bardzo niepodobny do Lwowa przedwa- 
jennego — niestety — na niekorzyść. 
Lwów należy wzmacniać i wyrówny- 
wać jego braki. 

Tymczasem dzieje się przeciwnie. 
Lwów, nasz stan posiadania w tem mie- 
Ście redukuje się. lo jest mało, że nale- 
żymy do Polski. że mamy tu nasze wla- 
dze i nasze wojsko. Sila polskiego Lwo- 
wa leży w rozmiarach polskiego 
stanu posiadania w tem mieście. Nie 
wolno go pomniejszać, irzeba ciągle go 
zwiększać. 

Opinja Lwowa jest pod tym wzglę- 
dem jednolita i solidarna. Nie chodzi o 
zagrożone interesy tei czv innej war- 
stwy lub zawodu. Idzie o całość intere- 
sów polskiego Lwowa, Mówil o tem słu- 
sznie i przekonywująco na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu posel ks. Szydelski. 
Pewiedziały o tem związki b. wojsko- 
wych. 'Oświadczyła prasa, organizacje 
społeczne. gospodarcze. 


Tej zjednoczonej opinji walczącej w 
imię wyższych celów interesu naro- 
dowego i państwowego nie należy lekce- 
ważyć. Trzeba ją uwzględnić, bo to jest 
głos tego sameso Lwowa, który 
zwyciężył w dniu 22 listopada 1918 r. 
i zazdrośńie strzeże owoców swojego 
zwycięstwa. 

Do tego powszechnego głosu przyłą- 
czamy się. Widzimy w nim dowód, że 
poczucie jednolitości frontu polskiego 
jest obowiązującem przykazaniem w 
odruchu spoleczeństwa polskiego. W tym 
wypadku odruchu uzasadnionego i słusz- 
nego. Odruch ten musi być uwzględ- 
niony. 


Życie pospodarrze a postulaty obrony narodowej 


Jakiś amator statystyki obliczał swo- 
jego czasu lata spędzone przez ludz- 
kość na wojnie i lata poświęcone pra- 
cy pokojowej. Obliczenia te wykazały, 
że suma lat wojennych mocno przew xw- 
ża nad łatami pokoju, a ludzie, skorzy 
do uogólnień i niezbyt sceptycznie od- 
noszący się do statystyki, wyciągają 
stąd wniosek, że właściwym żywiolem 
człowieka to wojna, a pokój to jedy- 
nie okresy przygotowań nowych zbroj- 
nych starć. 

Niestety przeżywana przez nas epo- 
ka, jakkolwiek stojąca pod znakiem 
Ligi Narodów i Konierencji Rozbroje- 
niowej, całkowicie zdaje się putwier- 
dzać ten sceptyczny pogląd na pokojo- 
we wysiłki ludzi XX wieku, Co więcej, 
niedawny gigantyczny bój narodów 1 
perspektywa nowej pożogi światowej 
rzucają koszmarny cień na cale nasze 
życie współczesne, wciągając w orbitrę 
„pokojowej pracy nad uzbrojeniem , 
względnie — jak kto woli — nad przy- 
gotowaniem obrony narodowej, wszys- 
tkich i wszystko, wymagając takiego 
zorganizowania naszego życia pokojo” 
wego, by w możliwie krótkim czasie i 
jak najsprawniej przemienić cały kraj 
w jeden wielki obóz wojenny. Miecz, 
wprawdzie schowany do pochwy. bar- 
dziej stał się dziś symbolem pokojo- 
wych czasów, aniżeli to miało miejsce 
w czasach z przed wojny światowej, w 
okresie jawnego wyścigu zbrojeń. 

Potrzeba mobilizagji na wypadex 
wojny już nie tylko olbrzymiej armji, 
ale całego społeczeństwa, wszystkich 
warsztatów wytwórczości ludzkiej, 
zorgamizowania i utrzymania w czas.e 
pokoju fabryk i pomocniczych gałęzi 
produkcji środków wojennych, przygo- 
towania odpowiednich zapasów surow- 
ców i opracowania produkcji namiastek 
w celu zachowania niezależności od ob- 
cych dostaw — stwarza niezwykłe, bo 
nieznane w przedwojennych okresach 
komplikacje gospodarcze, które dodane 
do ogólnych kryzysowych bolączek, 
składają się na ten wielki przełom, 
chrzczony dziś popularną nazwą „kry- 
zysu Światowego . 


Niestety, trzeba tu odrazu stwierdzić, 
nie wszyscy, zajmujący się dziś kwes- 
tjami społetznemi i gospodauczemi. 
zdają sobie sprawę z roli. jaką odgry- 
wa w rozwiązaniu przynajmniej nie- 
których problemów gospodarczych. or- 
ganizacja nowoczesnej obrony narodo- 
wej, nie rozumieją że wiele 
krajów ipod tym kątem wi- 


dzenia musi przebudowy: 
wa względnie organizo- 
wać swoje życie gospodar- 
cze ito nieraz z pogwalłce- 
niem tych zasadniczych po- 
trzeb i postulatów, o które 


przyzwyczailiśmy się wal- 
czyć przez wysuwanie tak 
lub inaczej zabarwionych 


programów społeczno - gos- 
podarczych. 

Ten nowożytny. a niestety wojenny 
czynnik współczesnego życia gospodar- 
czego musi być we wszystkich progra- 
mach społeczno gospodarczych —oczy- 
wiście stojących na gruncie państwo- 
wym i narodowym — wysuwany 1 
naczelne miejsce. Bo świadomość fak- 
tów, że życie gospodarcze na- 


rodu, pragnącego zachować 
swą samodzielność musi być 
tak zorganizowane, by umo- 
żłiwiałto swej armji zwy- 


cięstwo, względnie skutecz 
ną obronę przed napaścią, 
zmusza narody, zwłaszcza te, które do- 
piero po wielkiej wojnie przystąpiły 
do organizacji swej samodzielnej pań- 
stwowości, do ołbrzymich świadczeń 1 
wysiłków, niezawsze zgodnych z zasa: 
dami normalnego życia gospodarczego. 

Czynnik ten winien być również 
przestrogą przed vochopnemi i niedo- 
warzonemi pomysłami rozmaitych ra- 
dykałów społecznych i niektórych kie- 
rowników nawet nieradykalnych obo- 


zów politycznych, domagających się, 
lub wróżących konieczność jak naj 


szybszej przebudowy społecznej, oczy- 
wiście na podstawie recept przez nich 
spreparowanych, a nie czących się z 
kardynalną zasadą zbrojnego pogoto- 
wia narodu. 

Uwagi powyższe muszą się nasunąć 
każdemu, kto uważnie przeczyta świe- 
żo wydaną publikację profesora Poii- 
techniki Warszawskiej Inż. Stani- 
sława Płużańskiego p. t. Za 
sady mobilizacji przemy 
słu na potrzeby obrony pan- 
stwa” (Warszawa muakładem  [-wa 
wojskotwo-technicznego. Skład główny 
w Księgarni technicznej Warszawa 
1934, Bibljoteka F-wa Wojskowe-tech- 
nicznego Dział I. Tom 1). 

Książka ta odrazu we wstępie przy- 
nosi niezwykłe interesującą informa- 
cję. Dowiadujemy się mianowicie, że 
Politechnika Warszawska wprowadzi- 
ła na swoim Wydziale mechanicznym 
wykłady o mobilizacji przemysłu na 
wypadek wojny i właśnie wspomniana 
publikacja jest rozszerzeniem tych 
wykładów . Fakt ten zasługuje na jak 
najgorętszą pochwałę į co ważniejsza, 
winien być naśladowany przez inne 
nasze uczelńie. W ten sposób Politech- 
nika Warszawska zainicjowała donio- 
słą rzecz zwrócenia uwagi młodych 
inżynierów na obywatelską i wysoce 
odpowiedzialną rolę ich działalności, 
jako przyszłych kierowników nietylko 
warsztatów przemysłowych, ale i na 
wypadek wojny arsenałów wojennych, 
względnie fabryk wojskowych. 

Nowa ta książka, która winna się 
znaleść w ręku każdego społecznika i 
ekonomisty, rzuca niezwykle ciekawe 
światłe zarówno na wiele zagadnień i 


wydarzeń wojny Światowej, jak i wy- 
łuszcza szczegółowy program mobili- 
zacji przemysłowej. Program ten uj- 
muje autor w 12 zasad i przytacza jako 
przykład, obowiązujące już obecnie w 
Stanach Zjednoczonych zasady mobili- 
zacji przemysłowej. 

W rozważaniach swych autor opiera 


się na założeniu, że „przyszła wojna 
będzie wojną maszyn, wskutek tego 


będzie wymagała w ilościach przewyż- 
szających wszystko, co było dotąd“. 
Wynikają z tego założenia między iñi- 
nemi dwa wnioski: 

„Zaopatrzenie wojska w po- 
trzebne maszyny może być 
dokonane jedynie przy naj- 
wyższym wysiłku przemy- 
słu, sił technicznych i świa. 
domej celu pomocy wszysi- 
kich organów wojskowych, 
gospodarczych i naukowyci 
państwa. 

Należycie przeprowadzo- 
ne przygotowanie przemy- 
słu do pracy na wypadek wor- 
ny, będac najlepszym zabez- 
pieczeniem przeciw najściu 
wroga zasługuje na najbacz- 
niejszą uwagę i poparcie ze 
strony władz, czuwających 


nad bezpieczeństwem kraju, 
wspomnianych kół nauko- 
wych i gospodarczych całe- 


go przemysłu i wszystkich 
techników”. 

Autor stoi na stanowisku. uzasadnio- 
nem zresztą faktami z wielkiej wojny, 
że przemysł powinien być tak zorgani- 
zowany. by na wypadek wojny mo ż- 
na go było zmobilizować bez 
uciekania się do militar 
zacji poszczególnych zæ 
kładów przemysłowych = 
przeeiwnie prywatna ini 
cjatywa i kierownictwo wiw 
ne mieć jak największą, mo- 
żliwą w takich warunkach 
swobodę. Postulat ten, podkreślany 
kilkakrotnie przez autora wymaga 
pewnej uwagi. 

By pozostawić swobodę prywatnej 
inicjatywie w przemyśłe zmobilizowa- 
nym na czas wojny, trzeba mieć pgwa- 
rancję, że będzie on lojalnie współpra- 
cował z władzami wojskowemi. Stąd 
wynika zrozumiała polrzeba zaintere- 
sowania się tym przemysłem i kapita- 
łami w nim inwestowanemi już w cza- 
sach pokoju, bo tylko w ten sposób 
można uniknąć przykrych niespodzia- 
nek. To samo odnosi się i do organiza- 
cji robotniczych, których postawa ap. 
w Anglji w czasie wojny, niejedno- 
krotnie pozostawiała wiele do życze- 
nia, powodując zwłokę w dostawie m1- 
terjałów wojennych. Mając na uwadze 
powyższe fakty nie można się zbytnio 


dziwić dzisiejszej ingerencji państwa 
do spraw gospodarczych, ingerencji, 


która niewątpliwie w wielu krajach 
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utrudnia wejście życia gospodarczego 


na normalne tory. 
Ito jest jeszcze jeden objaw wpływu 
„czynnika wojennego” na nasze poko- 


jowe, gospodarcze życie. - 

tem wszystkiem trzeba pamiętać 
i myśleć, gdy się szuka dróg wyjścia z 
obecnej trudnej sytuacji gospodarczej. 
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sprawa mandatów poselskich 


Zarząd Glówny Związku Mlodych Narodow- 
ców wystosował w dniu 27 września następ- 
jace pismo do Prezesa Parlamentarnego Klubu 
Narodowego prof. Romana Rybarskiego. 

Wielce Szanowny Panie Prezesie! 

W dniu 30-maja rb. posłowie Zbigniew Dem- 
biński i Ryszard Piestrzyński wystąpili z Par- 
lamenturnego Klubu Narodowego, oddając swe 
mandaty do dyspozycji Zarządu Głównego 
Związku Młodych Narodowców. 

Wystąpienie wymienionych posłów, jak i nn- 
sla dr. Zdzisława Stahla, z Parlamentarnego 
Kiubu Narodowego nie mialo charakteru osobi- 
stege, bylo natomiast następstwem uchwały 
tegoż Klubu, zobowiązującej Klub i jego człon- 
ków do podporządkowania się uchwałom 
Stronnietwa Narodowego z kwietnia rb. Uchwa- 
te ta powzięta pod nieobecność tym razem nie 
zaproszonych na posiedzenie Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowego, poslów Z.  Dembiń- 
skiego i R. Piestrzyńskiego, glosila„ że jedyną 
organizacją polityczną obozu narodowego staje 
się Stronnictwo Narodowe. 

Poprzednio natomiast. tj. przed- wymienione- 
mi wyżej uchwałami Rady Naczelnej S5. N. 
jok i Parlam. Klubu Narodowego. Klub ten 
był parlamentarną reprezentacją zarówno 
Stronnictwa Narodowego, jak też i Obozu 
Wielkiej Polski. Jako taki Klub nie podlegał 
ani jednej. ani drugiej z wymienionych organi- 
zacyj, na dowód czego przytoczyć należy fant 
konieczności powzięcia przezeń wymienionej 
jego uchwaly, która, gdyby sytuacja Klubu w 
niczem nie zmieniała się, nie moglaby być przez 
władze klubu uznana za potrzebną. 

Dalszym dowodem innego poprzednio cha- 
rakteru Klubu jest, m. in. to. że niektórzy jego 
posłowie (wśród nich posłowie Z. Dembiński i 
R. Piestrzyński). po ich wyborze, dostali polec:- 
nie od ówczesnych władz Obozu Wielkiej Pol- 
ski zapisania się w urzędowych aktach sejmo- 
wych, w rubryce przynależności partyjnej, nic: 
„Stronnictwo Narodowe“, lecz „Obóz Wielkiej 
Polski”. co też i zrobili. W poprzednim też okre- 
sie istnienia Parl. Klubu Nar.. posłowie, nale- 
żący do Obozu Wielkiej Polski, odbywałi os: 
bno posiedzenia, na których omawiano speejal- 
ne sprawy, nie nadające się na plenum Parl. 
Klubu Nar. 

Wymieniona uchwała Part. Klubu Nr. zmie 
niała zasadniczo jego podstawę organizacyjna, 
przeksztalcając go z reprezentacji odrębnych 
orgenizacyj politycznych na reprezentację tyl- 
ko jednej z nich. t. j. Stronnietwa Narodowego, 
przekształcając go z Klubu Narodowego, na 
Klub Stronnictwa Narodowego, zachowując zaś 
jedynie dawną nazwę. 

Że tak również rozumiały tę sprawę władze 
Parl. Klubu Nar. i Stronnictwa Narodowego, 
może dostatecznie stwierdzić fakt, że władze te 
z własnej inicjatywy uznały za konieczne zapy- 
tać się wymienionych posłów, jak się oni zamie- 
rzają zachować wobece tej nowej sytuacji, w 
jakiej znalazł się Parl. Klub Nar. i jego posła- 
wie. W rozmowie tej zwlaszcza Pan Prezes Se- 
nator J. Bartoszewicz wyreźnie stwierdził wo- 
bee obu posłów (jak i w rozmowie z posłem dr. 
Stahlem) powstanie nowej sytuacji. 

W rozmowie tej, obaj posłowie wyrazili gə- 
towość pozostania w Par. Klubie Narod., za- 
strzegając jednocześnie, Że  pozosianą nadal 
członkami Związku Młodych _ Narodowców: 
ta ich propozycja została jednak przez przed- 
stawicieli Parl. Klubu Narodowego i Stron- 
nietwa Narodowego odrzucona. Przedstawiciele 
ci uznali, że niemożliwe jest jednoczesne nale- 
żenie do Parl. Klubu Narodowego i Związku 
Mlodych Narodowców, kontynuacji odrębnej 
organizacji młodych pokoleń narodowych jaką 
był poprzednio Obóz W. P., z którego ramienia 
obaj posłowie zasiadali w Parl. Klubie Narodo- 
wym i w Sejmie. 

Całokształt podobnych okoliczności skłonił 
obu posłów do uznania Parl. Klubu Narodowe- 
go po wymienionych uchwalach za twór nowy, 
pozbawiony już autonomicznego istnienia i 
zdołności podejmowania wlasnych niezależnych 
uchwał, wobec którego nie zaciągali oni i nie 
zamierzają zaciągać żadnych zobowiązań. Zv- 
bowiązania zaś, zaciągnięte wobec Parl. Klubu 


Narodowego w poprzednim jego charakterze 
uważają za wygasłe, wobec jego likwidacji. 
Wymienieni posłowie uważają pozatem, że 


choć Parl. Klub Narodowy mógł powziąć wsze- 
lakie uchwały, więc i wspomnianą wyżej to 
jednak przekracza jego kompetencje narzuca- 
nie respektowania ich przez tych, którzy nie 
zgadzali się na likwidację poprzedniego Klubu, 
będącego wyrazem innvch sił politycznych, na 
inny Klub, pozostający wyrazem już tylko 
Stronnictwa Narodowego. W tych warunkach 
obaj posłowie uważają domaganie się respekto- 
wania przez nich zobowiązania złożenia man- 
datów, dane Parl. Klubowi Narodowemu przy 
ich wchodzeniu do Sejmu, na wypadek opusz- 
czenia przez nich Parl. Klubu Narodowego, va 
nieuzasadnione. 

To stanowisko jest również stanowiskiem 
Zarządu Głównego Związku Młodych Narodow- 
ców, do którego dyspozycji złożyli swe man- 
daty wymienieni posłowie. Ulegając jednak pra- 
śbom obu posłów, pragnących. by ta cała spra- 
wa znalazla bezstronne wyjaśnienie przez 0so- 
by uiezainteresowane, Zarząd Główny Związku 
Mlodvch Narodoweów ma zaszczyt zapropono- 
Prezesowi zwołania 


wać JWielmożnemu Panu 
Sądu Obywatelskiego, któryby wątpliwości 
rozstrzygnął 


Jeśli JWielmożny Pan Prezes przychyli -ię 
do propozycji Zarządu Głównego Związku Mlo- 
dych Narodowców, Zarząd najuprzejmiej prosi 
o możliwie rychłe wyznaczenie arbitra że 
strony JWPana Prezesa i Parlamentarnego Klu- 
bu Narodowego, oraz podanie tego do wiado- 
mości Zarządowi Głównemu Z. M. N., który ze 
swej strony nie omieszka wskazać swego i obu 
postów arbitra. 

Zechce JWielmożny Pan Prezes przyjąć wy- 
razy najgłębszego szacunku. 

Za Zarząd Główny Z. M. N. 
Roman Mędlewski Dr. Jan Zdzitowiecki 
sekretarz prezes 

Na pismo lo nadeszła z Parlamentarnego 
Kłubu Narodowego następująca odpowiedź: 

Warszawa, dn. (1 października 19534 r. 


Do 
Zorządu Głównego 
Związku Młodych Narodowców 
w Poznaniu 

W odpowiedzi na list z dnia 27 września 
1954 r. |. dz. 204/34. mam zaszczyt oświadczyć, 
że stosunek między Parlamentarnym Klubem 
Narodowym a WP, Posłami Z. Dembińskim i 
k. Piestrzyńskim z chwilą wystąpienia ich z 
Klubu jest calkowicie uregulowany Ich zobo- 
wiązaniami z dnia 417 X. względnie 50. X. 1950 r. 
Wobec tego Parlamentarny htub Narodowy 
nie może wdawać się w pertraktacje w tej 
sprawie ze Związkiem Młodych Narodowców. 

Ponieważ jednak Sz. Panowie w imieniu 
wymienionych posłów wysuwają pewne pro- 
pozycje, dotyczace mandatów, proszę uprzej- 
mie o zakomunikowanie im co następuje: 

a) zobowiązania ich są zobowiązaniami oso- 
bistemi i honorowemi; 

b) są zobowiązaniami jednostronnemi. Komi- 
tet Wyborczy Listy Narodowej,  dobierającej 
kandydatury na liście nr. 4. nie zaciągał żad- 
nych zobowiązań eo do polityki Parlamentar- 
nego Klubu Narodowego w stosunku do które- 
pokolwiek z kandydatów. ani nie składał mu 
żadnych oświadczeń. Wypadek, że polityka 
Parlamentarnego Klubu Narodowego nie może 
być zgodna z poglądami posla był  przewidy 
wanv i wlaśnie na ten wypadek wchodzi w 
zastosowanie deklaracja, która mówi: W razie 
gdybym z jakichkolwiek powodów do Klubu 
tego nie przystąpił lub ten Klub opuścił, zobo- 
wiązuję się złożyć bezzwłocznie mój mandat 
na żądanie Prezydjum powyższego Klubu. A 
więc to zobowiązanie, złożone pod słowem ho- 
noru, wymaga bezzwłocznego złożenia mandatu 
przez posła, który klub opuścił z jakichkolwiek 
vowodów. Dyskusja na temat różnicy poglą- 
dów, stanowiska politycznego Klubu i tł, d. z 
chwilą, gdy Preczydjum Klubu wystosowało żą- 
danie, przewidziane w zobowiązaniu, jest zby- 
teczna i bezprzedmiotowa. 

| Za Prezydjum 
Parlamentarnego Klubu Narodowego 
Roman Rvbarski 
prezes 

Zarzad Główny Związku Młodych Narodow- 
ców, nie wdając się w merytoryczną ocenę ar- 
gumentacji Parlamentarnego Klubu Narodowe- 
go, która wlaśnie nadawała się do rozpatrzenia 
przez Sąd Obywatelski wystosował w dniu 24 
października b. r. pismo następujące: 

o 
Prezydjum Parlamentarnego Klubu Narodowego 
w Warszawie 

Pismem Zarządu Głównego Związku Młv- 
dych Narodoweców z dnia 27 września b. r. 1. 
dz. 204/35 do Prezydjum Parlamentarnego KI. 
Nar. Zarządu Gl. Zw. Nar. w imieniu posłów 
Z. Dembińskiego, oraz R. Piestrzyńskiego i 
swojem zaprovonował Prezydjum Parl. Kl. Nar. 
powołanie Sądu Obywatelskiego, któryby zade- 
cydował w sprawie mandatów wymienionych 
posłów. 

W odpowiedzi na to pismo, Zarząd Gł. Zw. 
MŁ Nar. otrzymal od Preczydjum Parl. K. Nar. 
(z dnia i4 października br.) w którem powie- 
dziano, że Parl. Kl. Nar. nie może wdawać się 
w pertraktacje ze Związkiem Młodych Naro- 


dowców w sprawie mandatów wymienionych 
posłów. 
Zarząd GL Zw. Mł Nar. stwierdza, że me 


proponował Prezydjum Parl. Kl. Nar. żadnych 
pertraktacyj w tej sprawie, proponował nato- 
miast zwołanie Sądu Obywatelskiego. 

Wobec tego nie może uważać pisma Prezy- 
djum Parl. KI. Nar. za odpowiedź na propo- 
zycję zwołania Sądu Obywatelskiego. 

Zarząd Gł. Zw. Mł. Nar. oczekiwać bedzie 
odpowiedzi na nropozycję, zawartą w liście do 
Prezydjum Parl. Kl. Nar. z dn. 27 września 1. 
dz. 205/54, do dnia 50 października 1934 włącz- 
nie. 

O ile odpowiedzi do tego czasu nie otrzyma, 
uważał będzie, że Prezydjum Parl. Klubu 
Narodowego odpowiedziało odmownie na pro- 
pozycje zwolania Sądu Obywatelskiego w 
sprawie mandatów posłów Z. Dembińskiego i 
R. Piestrzyńskiego. 

Za Zarząd Gł Mł. Nar. 
Alfons Ceglewski Dr. Jan Zdzitowiecki 

p. 0. sekretarza prezes 

Na pismo to nie nadeszła żadna odpowiedź. 
Wobec odrzucenia zatem przez Parlamentarny 
Klub Narodowy propozycji zwołania Sądu 
Obywatelskiego dla rozpatrzenia sprawy man- 
datów sejmowych posłów Dembińskiego i Pie- 
strzyńskiego, Zarząd Gł. Z. M. N. uznał sprawę 
ich za zalutwioną i wezwał ich ponownie do 
zatrzymania mandatów. 


Kto humor i zdrowie 
ma na względzie 


PIWO 


LWOWSKIE 
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ZBIGNIEW PAPP 


Zdezorjentowani nagłością i cudow- 
nością tego zjawiska nie zawsze zdaje- 
my sobie w calej pełni sprawę z prze- 
wrotu, jakiego w świecie naszych po- 
jęć dokonało radjo. A jest on napraw- 
dę kolosalny i to nietylko z punkiu 
widzenia rozwoju techniki, nietylko. 
iż genjusz Hertza i Marconiego roz- 
wiązał szereg doniosłych problemów 1 
odsłonił przed nauką nowe horyzonty. 
W świecie kultury duchowej również 
nastąpiły pod wpływem wynalazku 
radja ważkie przemiany, wywołane 
odmienną od wszystkich dotychczaso- 
wych formą podawcza, a jedną z naj- 
ważniejszych jest powstanie całkiem no- 
wego, dotąd nieznanego rodzaju literac- 
kiej twórczości — słuchowisk. 

Słuchowisko jest to jakgdyby teatr 
pogrążony w ciemnościach. Siedzimy 
na widowni, ale scenę zalega gęsty 
mrok i nie możemy nic dojrzeć. Sły- 
szymy zato głosy aktorów recytują- 
cych swe role i wolno nam. wyobrażać 
sobie, że coś się tam dzieje, czego my 
wprawdzie nie widzimy, ale co docho- 
dzi do naszych uszu i nawet wywołuje 
w nas pewne, choć niekompletne do- 
znania estetyczne. Prawdziwie — teatr 
wyobraźni. 

Z drugiej jednak strony słuchowisko 
to coś więcej niż teatr. Przed autorem 
zadjowego scenarjusza otwierają Su 
możliwości stokroć bardziej nieogran.- 
czone. niż te, któremi rozporządza au- 
tor sztuki teatralnej. Na falach eteru 
nie istnieje scena jako ściśle ograni- 
czona przestrzeń trójwymiarowa, zan- 
knięta rampą i kulisami, w której roz- 
grywać się musi akcja. Słuchowisko 
może „dziać się“ wszędzie: w czterech 
ścianach, na wolnem powietrzu, w pę- 
dzącem uucie, w samolocie, pod wodą, 
ba nawet w pocisku międzyplaneta:- 
nym i na księżycu! Analogicznie do 
filmu może roztoczyć przed niewidzial- 
ną publicznością fantastyczne obrazy 
akustyczne katastrof kosmicznych, po- 
topu, trzęsienia ziemi, końca świata, 
bez obawy przed trudnościami techni- 
cznemi, gdyż wyobraźnia radjosłucha- 
czy, potrafi wszystko obmyśleć i wy- 
reżyserować. Może zaludnić swoją fik- 
cyjną scenę takim tłumem statystów, 
jakim nie rozporządza żaden prawdzi- 
wy teatr. Może wreszcie z prawdziwie 
kinomatograficzą swobodą poruszać się 
bez pomocy sceny obrotowej i kurtyny 
w czasie i przestrzeni, słowem — -tilm 
dźwiękowy bez srebrnego ekranu. 

Takie skrzyżowanie kina z teatrem 
rzecz jasna, całkiem innego 
repertuaru, niż każda z obu tych insty- 
tucyj oddzielnie. Mikrofon ma wyma- 
gania zgoła inne, niż scena i o tem po- 
winni dobrze pamiętać odnośni refe- 
renci Polskiego Radja, niestety bowiem 
wśród nadawanych kilka razy na ty- 
dzień audycyj słuchowiskowych v- 
gromną większość stanowią przeróbki 
sztuk teatralnych, będące poprostu non- 
sensem artystycznym. Przyczyną za- 
chodzącego tu stale nieporozumienia 
jest prawdopodobnie forma djalogu, 
dzięki której dramaty, komedje i t. p. 
wydają się być szczególnie predestyno- 
wanemi do „odegrania“ w studjo. Istot- 
nie, cały szereg sztuk da się doskonale 
przystosować do wymagań eteru, ale 
najczęściej obdarcie utworu sceniczne- 


„twórczości, Może. Jaki, 


go z elementu wizualnego odbija się u- 
jemnie na całości wykonania. Mówiony 
tekst dramatu w dodatku zwykle nie- 
możliwie skrócony i zmasakrowany, 
to jeszcze nie dramat. Zgodzimy się 
chyba wszyscy, że żadna, choćby naj- 
zręczniejsza radjofonizacja „Wesela“ 
nie zastąpi wstrząsającej wizji plasty- 
cznej, somnambulicznego tańca gości 
zebranych w chłopskiej chacie, ani nie 
wynagrodzi braku dekoracyj Pro- 
naszki. To trudno. 


Niczem nieusprawiedliwionem  bar- 
barzyństwem jest dość niestety rozpo- 
w-zechniony zwyczaj radjofonizowania 
utworów beletrystycznych: nowel lub 
fragmentów powieści. W takiej audy- 
cji przepada z reguły cudowna proza 
literacka, ulatnia się gdzieś bezpow- 
rotnie talent narracyjny autora i z 
wrażenia, jakie wywiera dany utwór 
w czytaniu — nie zostaje ani ślada. 
Trzebaby chyba genjalnych wykonaw- 
ców, na miarę Jaracza, aby te rzeczy 
można przecierpieć bez wielkiego bó- 
lu, ale przecież Jaracza nie daje się 
tak na codzień, tylko od wielkiego 
święta. 

Słuchowisko, aby było naprawdę do- 
bre i odpowiadało wymogom mikrofo- 
nu musi być specjalnie dla radja na- 
pisane. Autor musi pamiętać, że ma 
stworzyć rzecz, przeznaczoną dla „wiel- 
kiego ślepca“, który pozbawiony zmy- 
słu wzroku ma nienormalnie rozwi- 
nięty, czuły słuch. Musi uważać na 
każde słowo, każdy ton, użyty w tek- 
ście akustycznym, co więcej, powiniea 
dbać o koordynację i harmonję dźwię- 
ków, o ich połączenie i ostateczną syn- 
tezę artystyczną. Mam wrażenie, że 
dużo możnaby się tu nauczyć z filmów 
t. zw. rysunkowych, odrzucając oczy- 
wiście charakteryzującą je zgodność 
rytmiczną dźwięku i obrazu, a biorąc 
pod uwagę jedynie sam układ rytmi- 
czny calości. Dałoby się przecież wy- 
tworzyć kryterja, kanony estetyczne 
sztuki słuchowiskowej. dotyczące bądź 
t. zw. „efektów akustycznych”, bądź 
ilustracji muzycznej. Dałoby się pod- 
nieść słuchowisko radjowe do wyżyn 
prawdziwej sztuki, gdyby... nasi pa- 
nowie literaci chcieli łaskawie zainte- 
resować się niem nieco więcej. 

Tak się jakoś dziwnie dzieje, że 
łatwiej w Polsce obecnie o sto powie. 
ści, wierszy i komedyj, niż o jedno do- 
bre słuchowisko. Niewiadomo, co od- 
strasza naszych autorów od tej gałęzi 
„żę „leatx Wy- 
obrazni jest „teatrem premjer' i słu- 
chowisko nie „idzie“ nigdy więcej mż 
2 razy, podczas gdy sztukę teatralną, 
jeśli ma powodzenie, tłuką miesiącami 
i wznawiają, gdy zajdzie potrzeba, zaś 
książka drukowana w tysiącach eg- 
zemplarzy wogóle zostaje „na wieki”, 
a może okoliczność, iż publiczność ra. 
djowa jest zbyt nieuchwytna i nigdy 
niewiadomo czy w oznaczonym dniu i 
godzinie głośniki i słuchawki cieszyć 
się będą pożądana frekwencją. A jed- 
nak przecież żadna sala teatralna na 
świecie nie potrafiłaby pomieścić tej 
wielomiljonowej rzeszy, do której do- 
ciera słowo radja. Już dla tego samego, 
że łatwiej jest każdemu pokręcić coś w 
aparacie i nastawić go na Lwów, ani- 
żeli wybrać się do teatru, lub kupić 


„AKCTA NARODOWA” 


_ Teatr wyobraźni 


książkę, radjo jest znacznie wdzięcz- 
niejszem „rynkiem zbytu” i powinno 
znaleźć producentów. We Francji, 
Ameryce i w Niemczech zrozumiano to 
już oddawna. U nas literatura słucho- 
wiskowa obejmuje zaledwie kilka po- 
zycyj godnych uwagi, takich jak 
„katastrofa sterowca Meissnera, czy 
słuchowisko z życia Charlie Chaplina 
(autor nieznany ogółowi), które można- 
by, sądzę, jeszcze powtórzyć. Pozatein 
— pustynia, Sahara bez kropli świeżej 
wody. Obecny konkurs Polskiego Ra- 
dja, którego rozstrzygnięcie nastąpić 
ma 1 stycznia 1935 pozwala  rokować 
pewne nadzieje i ujawni, być może 
szereg nieznanych a pierwszorzędnych 
talentów. Oby się tak stało! 

Warto się też nieco zastanowić nad 
rolą reżysera w radjo. Zakres jego 
działania jest oczywiście bez porów- 
namia węższy, niż jego kolegi z teatru. 
Odpada znowu troska o całość wido- 
wiska scenicznego, a pozostaje jedy- 
nie kwestja opracowania akustycznej 
strony „przedstawienia. Zadaniem 
więc reżysera jest przedewszystkiem 
odpowiedni dobór wykonawców, któ- 
ry winien się odbywać pod kątem t. 
zw. radjofoniczności głosów. Głosy ni- 
skie, zarówno męskie o zabarwieniu 
basowem, jak i kobiece kontralty 
naogół wychodzą przez radjo bardzo 
dobrze, natomiast wyższe tenory i so- 
prany znacznie gorzej. Z drugiej stro- 
ny jednak reżyser musi uważać, aby 
w jednem słuchowisku nie występowa - 
ły dwie osoby o podobnej barwie gło- 
su, gdyż wówczas radjosłuchacze nie 
odróżnią ich łatwo od siebie i wogóle 
nie będą rozumieć o co chodzi. 

Jak każdy normalny teatr, Teatr 
Wyobraźni rozporządza swojemi wy- 
próbowanemi w długoletniej praktyce 
rekwizytami. Specjalne przyrządy na- 
śladują sprytnie plusk wody, szum 
wichru, sapanie lokomotywy, tęteat 
koni i t. d. Pozatem niektóre z tych 
efektów akustycznych znajdują się w 
„spiżarni każdej radjostacji nagrane 
na płytach gramofonowych (szmer tłu- 
mów, oklaski, bicie dzwonów i in.) i w 
razie potrzeby wydobywa się je z la- 
musa. Reżyser schodzi tu raczej do roli 
inspicjenta, którego funkcje polegają 
niemal! wyłącznie na dopilnowaniu, 
aby wszystko szło gładko i sprawnie 
po sobie bez niemiłych niespodzianek. 

Na zakończenie chciałbym jeszcze 
dorzucić kilka słów o wykonawcach. 
Naogół biorąc aktor teatralny przez 
wzgląd na swe doświadczenie 1 rutynę 
przedstawia: stosunkowo najlepszy ma- 
terjał aktorski, rozumie się wtedy 
tylko. o ile jest właścicielem radjofo- 
nicznego głosu. Trzeba jednak pamię- 
tać, że w radjo grozi mu niebezpieczeń- 
stwo popadnięcia w sztuczny patos, 
bardzo pożądany na scenie, gdzie nie- 
raz należy celowo przejaskrawiać i 
przeakcentowywać, że się tak wyrażę, 
niektóre momenty, ale zupełnie nie na- 
dający się do mikrofonu. Tej metody 
t. j. zbyt szerokiego operowania gło. 
sem (na scenie dochodzą do tego jesz- 
cze gesty) nie można przenieść żyw- 
cem do słuchowisk, jak to się często 
zdarza, zwłaszcza w audycjach kra- 
kowskich i wileńskich. Radjo i pod 
tym względem domaga się wytworze- 
nia własnego, odrębnego stylu. 


Zdarzenia we Francii 


Kiedy trzy tygodnie temu pisaliśmy o 
akcji IDoumergue'a, zakończyliśmy uwa- 
gą, że najbliższy rezultat tej akcji jest 
właściwie obojętny. Istotą rzeczy jest 
fakt ukazania się we Francji nowego, 
potężnego prądu mającego poparcie 
opinji publicznej, a zdążającego do refor- 
my ustroju. Prąd ten nieda się już z po- 
wierzchni życia Francji usunąć. 

Nie mamy nic do dodania w tej spra- 
wie po upadku rządu Doumerguʻa, któ- 
ry stał się właściwie aktualny już z 
chwilą, gdy radykali pod wodzą Herrio- 
ta przyjęli wykrętne rezolucje w spra- 
wie reformy ustrojowej. 

Doumergue padł, a w jego miejsce 
przyszedł Flandin ze swoim  przejścio- 
wym gabinetem. Wielka atmosfera re- 
formy, jaką zdołał wytworzyć Dumer- 
gue, bynajmniej jednak nie zagasła. Nie 
płonie w tej chwili naturalnie w gabine- 
cie Flandina, ale wypłynęła szeroką fa- 
lą na ulice Francji. Bo też sprawa ustro- 
ju rozstrzygnie się we Francji na uli- 
cach. Można to właściwie uważać dzi- 
siaj już za pewnik, jeśli się pamięta, 
kto przeciw reformie ustrojowej wystę- 
puje. : 

Tą pozornie tajemniczą, ale powszech- 
nie już przez naród francuski znaną si- 
łą jest masoner ja, Masonerja — nie- 
tylko we Francji, ale również w innych 
krajach, a także i w Polsce — za żad- 
ną certę nie chce dopuścić do reformy 
ustroju, któraby wzmocniła autorytet 
rządów narodowych. Masonerja jest go- 
towa wzniecić pożar rewolucji wszyst- 
kich przeciw wszystkim, wtrącić kraj w 
anarchję: rozpętać burzę, którejby nie 
można było opanować — byle tylko nie 
dopuścić do reformy ustroju. Masonerja 
rozporządza wielkiemi wpływami, bo 
zdołała je zorganizować przez długie 
dziesiątki ląt. Szereg partyj nawet o od- 


cieniu niewątpliwie patrjotycznem, a 
nawet z tytułu narodowem znajduje się 
w zasięgu mniejszych lub większych 
wpływów masońskich. 


I dlatego Doumergue musiał ustąpić 
pomimo, że posiadał wielki autorytet w 
narodzie francuskim. ale formalnie opar- 
ty był o urządzenia starego ustroju. Do- 
umergue jest demokratą starego typu. 
Łudził się, że — powołując się na in- 
teresy Francji, apelując do sumienia 
francuskiego — potrafi przeprowadzić 
reformę na podstawie starych urządzeń. 
Stary Doumergue łudził się... Aby 
zgnieść opór i wpływy masonerjj., trze- 
ba użyć siły. | we Francji siła będzie 
niebawem użyta, chociażby to nie go- 
dziło się z formułkami zwolenników 
ustroju  parlamentarno-demokratyczne- 
go. Naród francuski zmusi swoich 
wrogów do kapitulacji. 

Wypadki we Francji są pouczające, 
Nie zamierzamy przeprowadzać żad- 
nych analogij, bo jesteśmy zdecydowa- 
nymi ich przeciwnikami. Ale wypadki 
francuskie rozwijają się zgodnię z prą- 
dem. jaki ogarnął wszystkie zachodnie 
narody Europy. Jego zasadniczą cechą 
jest dążenie do zapewnienia w życiu 
państwowem silnych rządów. Reali- 
zacja tego problemu różnie się rozwinęła 
w różnych państwach. We Francji je- 
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steśmy raczej dopiero na progu tego pro- 
cesu. Akcja Doumergue'a będzie hasłem 
do coraz bardziej potężniejących dąż- 
ności. 

Dla nas w Polsce porównawcza anali- 
za tych zdarzeń stanowi kontrolę 
własnych zagadnień. Znajdujemy się 
również na drodze do nowego ustroju. 
Nie trzeba tu jeszcze raz szeregować 
tych wszystkich pzreszkód, na ja- 
kie dążenia te u nas natrafiają. Zmo- 
bilizowane siły masonerji po- 
trafiły wniknąć dosłownie do wszyst- 
kich politycznych grup w Polsce nie- 
tylko opozycyjnych i wytwo- 
rzyć epór przeciw reformie w imię ja- 
kichś rzekomo zagrożonych praw jed- 
nostki. 

Ale wierzymy, że to nic nie pomoże. 
Przeciw zmobilizowanej masonerji wy- 
stępuje równie silnie mobilizujący się 
nowy obóz myśli państwowej, 
narodowej, który reformę ustroju 
przeprowadzi. Ohóz ten posiada oparcie 
o rzęczywiste instynkty i pragnie- 
nia narodu polskiego. aczkolwiek są one 
dziś fałszowane przez działający 
jeszcze ciągle system partyjnej organi- 
zacji społeczeństwa. 

Należymy do tego nowego obozu. Dą- 
żymy do reformy ustroju w ' Polsce i 
pragniemy zapewnić jej na stałe sys- 


Łódzkie wyroby tekstylne znane z jakości — 
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tem silnych, autorytatywnych 
rządów, 

Jeśli nas tak żywo interesują wypad- 
ki francuskie, to głównie dlatego, że ob- 


serwując je widzimy, iż nowoczesna 


kultura najbardziej cywilizowanych na- 
ródów i państw zdąża dziś po jednej 
linji. Mamy tę ambicję, aby Polska w 
tym pochodzie nadążała z innymi. 


MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI 


Nowy profesor „honoris causa" 
na Uniwersytecie iwowskim 


Dostojne grono honorowych profeso- 
rów U. |. K., w sklad którego ostatnio 
wchodzili pp. Michał Bobrzyński, Sta- 
nisław Starzyński, Kazimierz lwardow- 
ski, dwad Forębowiez i Fugenjusz Ro- 
mer, powiększyio się o nową, wybitną 
indywidualność. Prawo - wykładania 
„honoris causa” otrzymał senior polonis- 
tów, jeden z najznakomitszych uczonych 
polskich, Wilhelm Bruchnalski. Decyzja 
władz państwowych,  zatwierdzająca 
wniosek Rady Wydziału Humanistycz- 
nego U. |]. K. w sprawie honorowej pro- 
iesury Bbruchnalskiego, spotkała się z 
żywym oddźwiękiem wśród pracowni- 
ków ze starszej i z młodszej generacji. 

Zastug naukowych i pedagogicznych 
Bruchnalskiego niema potrzeby podkre- 
śłać, iembardziej, że kilka lat temu, w 
czasie jubileuszu 40-letniej pracy bada- 
cza i wychowawcy, omawiano je per 
longum et latum na łamach prasy 
codziennej i perjodycznej. Wystarczy 
parę przypomnień, 

Prol. Bruchnalski objął swemi studja- 
mi niemal cały obszar literatury pol- 
skiej, od średniowiecza aż po realizm 
NIA w. od Bogurodzicy i od „Legenda 
aurea" po Sienkiewicza i Kaczkowskie- 
go. Spośród wielu rozpraw, szkiców i 
drobiazgów niejedna rzecz zachowa 
wartość nieprzemijającą, jak np. stu- 
djum o Reju, o Niemcewiczu i Mickie- 
wiczu, o epistułogratji, o panegiryku 
polskim i t.d. Osobną pozycję tworzą 
badania nad czasopiśmiennictwem, a 
zwłaszcza wzorowa monograłja „Roz- 
maiłości dodatku do „Gazety Lwow- 
skiej”. 

Bruchnalski jest jednym z najzasłu- 
żeńszych metodologów i edytorów na- 
szych. Kunszt wydawniczy uczonego za- 
błysnął w całym szeregu edycyj utwo- 
rów Reja, Mickiewicza, Krasickiego etc. 
a ostatnio w sejmowem wydaniu „Pana 
Tadeusza . 

Ale Bruchnalski to nietylko świetny 
historyk i filolog. |ako wychowawca 
wielu pokoleń młodych polonistów, za- 
skarbił on sobie głęboki szacunek, gorą- 
cą wdzięczność i serdeczną sympatję 
siudentów. Powszechnie nazywało i na- 
zywa się go „dziadzio Bruchnalski“. 
Szereg jego wybitnych uczniów (Kleiner, 
Kot, Kucharski, St. Łempicki, Kolbu- 


szewski, Życzyński i in.) zajmuje dziś 


katedry uniwersyteckie, a długie falan- 
gi wychowanków jego  seminarjum 
krzewią wiedzę literacką w murach 
gimpazjalnych. Miłość wśród miodych 
zdobył Bruchnalski dzięki swej ujmują- 
cej bepośredniości. Nie czuło się wobec 
niego dystansu togi, ani sztywnej uro- 
czystości katedry.  bruchnalski jest 
szorstkim często, ale zawsze szczerym, 
otwartym, dobrym przyjacielem mło- 
dzieży. A już kiedy zacznie zmyślać, 
dowcipkować i przekomarzać się z 
uczniem, a zwlaszcza z uczenicami — 
to go choć do rany przyłóż! 

Utwartość myśli i opinij nie zawsze 
wychodziła Protesorowi na dobre. Nie 
jeunego zraził sobie bezpotrzebnie. Ale 
za to uczonych tak rozkochanych w su- 
rowej prawdzie 1 ludzi tak nawskróś 
bezinieresownych, jak on trudno dziś 
znaleść, 

bruchnalski należy do starego poko- 
lenia uczonych, którzy dbali o solidność, 
a nie o etektiowność pracy badawczej. 
riynąl stąd podwójny szacunek: dla 
siebie samego i dla cudzej indywidual- 
ności. Ubce jest bruchnalskiemu wszel- 
kie sekciarstwo. Zyczliwie odnosi się on 
do nowych prądów naukowych i do 
osobistych zamiłowań swych uczniów. 
Niech mi będzie wolno zagyłować przy- 
klad z przed piętnastu lat. Panowala 
wówczas tradycja i moda zaczynania 
studjów od literatury staropolskiej lub 
romantycznej. Będąc na pierwszych la- 
tach polonistyki, chciałem — ku zgor- 
szeniu starszych kolegów — pisać roz- 
prawę o autorze współczesnym. Prof, 
Bruchnalski, choć sam zwrócony prze- 
ważnie ku przeszłości, wcale się nie 
zgorszył moim wyborem, to też na wios- 
nę 1921 r. odczytałem w jego semina- 
rjum rozprawkę o Józefie Weyssen- 
hottie 

Jeszcze jedną cechą zjednał sobie 
Bruchnalski młodzież — swym żarli- 
wym patrjotyzmem. jako Lwowianin i 
kresowiec jest on nieraz zbyt gorący w 
sądach, ale poza nadmiarem wrażliwoś- 
ci kryje się proste, żywe ukochanie 
Polski. 

Czcigodny Profesor podejmie zepew- 
ne wykłady na Wszechnicy Kazimie- 
rzowskiej, z którą łączą go węzły naj- 
milsze i najściślejsze: lata młodości i la- 
ta pracy. 
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WŚRÓD WYDAWNICTW 


Tygodnik „Pion* zmienił redaktora. 


W ostatnim, 46 numerze „Pionu“, z da. 17 
listopada ukazała się następująca notatka od 
Zarządu Towarzystwa Kultury i Oświaty: 

„Począwszy od niniejszego numeru „Pion“ 
przechodzi pod nową redakcję. Z powodu na- 
wału prac zawodowych oddał pan Tadeusz 
Święcicki mocny ster naszego tygodnika w rę- 
ce pana Włodzimierza Antoniewicza. Składamy 
panu redaktorowi Tadeuszowi Święcickiemu 
szczere i serdeczne podziękowanie za dotych- 
czasowe pełne trudu, poświęcenia i zamiłowa- 
nia prowadzenie pisma i za cenne wyniki do- 
tąd osiągnięte". 

Zacytowana notatka zawiera wiadomość po- 
myślną. Wprawdzie Towarzystwo Kultury i 
Oświaty wspomina o „mocnym ste.ze* „Pio- 
nu“, ale właśnie steru nie było, więc dobrze 
się stało, że zamianowano nowego redaktora, 
który — mamy nadzieję — nada pismu jakie- 
goś charakteru. P. Antoniewicz jest pro- 
fesorem, a obecnie i dziekaneim Wydziału Hu- 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


A. Malatyński: Niemcy pod znakiem Hitlera 
— Warszawa 19353 — skład główny Dom książki 
polskiej. 

Autor kreśli w książce historję Niemiec od 
Wielkiej Wojny aż do czasu objęcia władzy w 
Niemczech przez Hitlera, Pracowicie zebrany 
materjał polityczny, popularny charakter stylu 
zdradżającego duże publicystyczne zacięcie, a na- 
dewsźystko tendencja publikacji czyni ją po- 
żytecznem wydawnictwem. Autor uwydatnia 
rolę i znaczenie Hitlera i przestrzega przed jego 
bagatelizowaniem, gdyż słusznie uważa, że 
Niemcy hitlerowskie staną się wkrótce groźnym 
przeciwnikiem Polski, który zechce wejść na 
starą i znaną drogę podbojów na wschodzie. 

Onuiry Bronisław Kopczyński: Czyn uży- 
teczny. Warszawa 1955. — Skład główny Dom 
książki polskiej. 

Ukazała się mała książeczka, której można 
wyrazić tyle samo komplementów co i przy- 
gan. Jest to jakgdyby próba filozoficznego 


manisiycznego na Uniwersytecie warszawskim. 
Może uda się nowemu redaktorowi wprowa- 
dzić „Pion“ na właściwą drogę: dążeń 
jdeowych i szerokich perspektyw 
kulturalnych. Może uda mu się ograni- 
czyć mentorskie, a nieraz ignoranckie gawędy 
J. E. Skiwskiego, zreformować niedbalstwa in- 
formacyjne i sprawozdawcze, usystematyzo- 
wać dział recenzyjny, a  przedewszystkiem 
wytknąć „Pionowi* wyraźny cel. 

Pismo liłeracko-społeczne bez aspiracyj do 
własnego poglądu na świat, do konsekwencji 
poczynań i zamierzeń, do propagandy pewnych 
wyobrażeń i ideałów — jest w dzisiejszych 
zwłaszcza stosunkach niepotrzebne. Brak zro- 
zumienia tej prawdy był przyczyną upadku 
rozmaitych, dobrze zapowiadających się wy- 
dawnictw, jak „Przegląd Warszawski“, „Pa- 
mięłnik Warszawski“ itd. 

Prof. Antoniewicz ma wdzięczne, lecz nie ła- 
twe zadanie. (p.) 


ujęcia narodowego światopoglądu, jego uzasa- 
dnienia. Niestety poglądy autora, jak sądzić 
należy, zbliżonego bardzo do t. zw. obozu na- 
rodowo-radykalnego, zawierają znkiczną ilość 
balastu obciążającego stary obóz narodowy i 
stwarzają drugie tyle nowego, co w rezultacie 
czyni rozważania dość mętnemi. Rzecz dziwna, 
że można się w wspomnianej książeczce pogo- 
dzić ze znaczną większością zdań branych osob- 
no, nie można zaś aprobować całości, Polityka 
marodowa, światopogląd narodowy nie może 
bvć abstrakcją. Jest najrealnićjszem zagadnie- 
niem bytu narodowego, które musimy rozwią- 
zywać nie na podstawie ułożonych systemów, 
ale w najściślejszej zgodzie z rzeczywistością. 
Książeczka p. Kopczyńskiego pisana jakgdyby 
biblijnym stylem sięga w obłoki, kiedy Polska 
znajduje się na ziemi. Niestety niema cząsu ia 
robienie z polityki narodowej przedmiotu ja- 
kichś sekt niby religijnych. (kh). 


Ruch organizacyjny 


Związek Młodych Narodow- 
ców ognisko we Lwowie — mo wstępnym, 
przygotowawczym okresie — przystąpił do 


akcji organizacyjnej. 
W pierwszej połowie sierpnia odbyły się dwa 


zebrania informacyjne w Kleparowie przy 
udziale około 50 miejscowych robotników, ua 
którem kierownik ogniska dr. Hrabyk wy- 


głosił referaty polityezne. Jedno z zebrań roz- 
wiązała policja. 

W drugiej nolowie października br. Z. M. N. 
przystąpił do organizowania młodzieży na Ły- 
czakowie i w związku z tem odbyły się tam 
dwa zebrania informacyjne. 

W . pierwszej połowie października zarząd 
ogniska lwowskiego ZMN. odbył posiedzenie, 
na którem omówiono szczegółowo program prac 
organizacyjnych. 

W. połowie października kierownik ogniska 
dr. Hrabyk wygłosił na zaproszenie Stowarzy- 
szenia Kupców i Przemysłowców Polskich we 
Lwowie referat ideowy, po którym wywiązała 
się wśród licznie zebranych członków Stowa- 
Tzyszenia żywa dyskusja. 


Z okazji pobytu we Lwowie pos. R. Piestrzyń- 
skiego i red. J. Drobnika odbyła się w dniu 29 
u b. m. we Lwowie konferencja członków ZMN, 
i OMP. z referatami obu wymienionych gości, 
po których wywiązała się żywa dyskusja. 

W ciągu sierpnia ukazała się nakładem Z. M. 
N. we Lwowie broszura dra Hrabyka pt. Kwe- 
stja żydowska, a w listopadzie publikacja t+- 
goż autora pt. Nowe drogi w polityce narodo- 
wej. 

Z dniem 15 listopada br. Związek Młodych 
Narodowców we Lwowie przeniósł się do w ł a- 
snego lokalu przy ul. Kopermika 11 xm. 
5 III. p. Dyżury sekretarjatu ZMN. odby- 
wają się we wtorki, czwartki i piątki od godz. 
5—6 popoł. Dyżury skarbnika Z. M. N. odby- 
wają się w poniedziałki, środy i soboty od 5—6 
popoł. Kierownik ogniska urzęduje w ponie- 
działki i soboty od godz. 6—7 wicz. Nowy lov- 
kal pozwoli rozwinąć organizacji szerszą dzia- 
łalność, do której wykonano już w ciągu ostat- 
nich miesięcy szereg prac przygotowawczych. 


Str: 4 


SZYMON SZAFRAŃSKI 


„AKCJA NARODOWA” 


Nr. 17 


Terror i konspiracja 


Pojęcie „rewolucja narodowa” nie jest 
jednolicie rozumiane przez ogół społe- 
czeństwa. Rewolucja narodowa jest to 
proces w życiu politycznem, 
którego celem i wynikiem jest wzmoc- 
nienie stanowiska Narodu w Państwie, 
Stanowi ona zagadnienie skomplikowa- 
ne, a poprzedzają ją, fazy przygoto- 
wawcze jak stworzenie warunków dla 
obudzenia sił narodowych, ich konsoli- 
dacja i t. d. Stwarzanie warunków skla- 
da się z wychowania i budzenia świado- 
mości narodowej. Każda z tych prac 
rozpada się na szereg pomniejszych. 

jak więc widzimy rewolucja narodo- 
wa nie da się „„.załatwić” w ciągu jednej 
nocy czy jednego roku. I wymaga 
pracy, bardzo wiele i bardzo syste- 
matycznej. Tymczasem pewna część 
społeczeństwa nazywa „rewolucją na- 
rodową czynności, uprawiane wpraw- 
dzie pod jej hasłami, ale nie mające z tą 
rewolucją nic wspólnego, a nawet dla 
niej szkodliwe. Są to awantury 
uliczne i konspiracja młodzieży. 

O tych sprawach wogóle za mało się 
pisze i mówi. Społeczeństwo w olbrzy- 
miej swej większości nie aprobuje tych 
wystąpień, a jednocześnie „wstydzi” 
się do tego przyznać. Skutek jest taki, 
że organizatorzy zajść, uważając mil- 
czenie za objaw solidarności, znajdują 
w iem zachętę do dalszych wystąpień. 
W tych warunkach obowiązkiem każ- 
dego odpowiedzialnego polity- 
ka-narodowca jest zajęcie zdecydowa- 
nego stanowiska wobec tego systemu, 
jako szkodliwego dla dalszego rozwoju 
ruchu narodowego w Polsce. 

Wiem. że się spotkam z gromami obu- 
rzenia, wiem, że postawią mi zarzut 
„ugody“. 


NA MARGINESIE 


Zestammy tylko fakty.. 
„Kurjerze Lwomskim' z 8 listo- 
pada br. — mw drukomanem na stronie 8 prze- 
mómieniu p. Matłachomskiego na in- 


auguracji Młodz. Wszechpolskiej we Lwowie 
— czytamy: 
„W Polsce rozgrywa się malka dmóch 


śmiatopoglądów, dmóch sił; po jednej stronie 
stoimy my — Obóz Narodowy, ze swym 
światopoglądem i myślą polityczną a po dra- 
giej stronie ta sama żydomska potęga. 

Jest to ten sam proces dziejowy: ale innych 
ma przeciwników żydostwo we Francji, in- 
nych m Niemczech. a innego rzecimwni- 
ka stanowimy My, Obóz Prade 10 

Polsce". 

Rómnocześnie m tym samym numerze 
na stronie 5 znajduje się wielki, dobrze 
płatny nekrolog bł. p. Józefa Riedle- 
ra, dyrektora Oddz. Toro. Ubezp. Przezorność. 

Rómwnocześnie m ciągu kilku ostatnich 
dni ukazały się w „Kurjerze Lwow- 
skim“ reklamy zalecające zakupy 
publiczności polskiej i katolickiej — m. inn. m 
następujących firmach żydomskich: Her- 
mana Katza. N. Bernfelda,  Jakóba 
Grafa, Gabrjela Starka,  Maksymil jana 
Apfelbauma i szeregu innych. 

Rómwnocześnie dwa lub trzy tygodnie 
temu mybito szyby m kilku lworoskich 
sklepach żydowskich, a kilkunastu chłopców 
ze sekcji młodych S. N. siedziało w zmiązku z 
tem m mięzieniu. 

Rómnocześnie m dniu 11 listopada br. 
w „Kurjerze Lmowskim* ukazal się 
artykuł red. J. Matyasika pt. „Mandel*, 
m którym czytaliśmy: 

„P. Jerzy Rotschild - Mandel, burmistrz 
maleńskiej mieściny Lesparre koło Bordeaux, 
deputowany z dep. Girondy — ma m ko- 
łach politycznych opinję tcielonego Mefista. 


Co kilka dni czytamy o aresztowa- 
niach wśród młodzieży narodowej, o 
wykryciu newej tajnej drukarni, skon- 
fiskowaniu nowych paru tysięcy dru- 
ków nielegalnych, W wykazach na- 
zwisk uderza stal i nieodmiennie wiek 
i zawód arc:ztowanych: wiek: 20—24 
lat; zawód: student albo „bez zawodu . 
Co to znaczy? 

To znaczy, że sprawy te prowadzą lu- 
dzie już nie mlodzi ale młodociani i lu- 
dzie którzy jeszcze nigdy nic odpo- 
wiedzialnego w życiu nie robili. 
Wick 20-—24 lat jest ckresem, w którym 
niema niemożliwości. Siła wyobraźni 
wystarcza za rzeczywistość, niema ana- 
lizy. niema zastanowienia. ale jest od- 
ruch, rozmach. bezkrytycyzm i świętość 
uczucia. lo wszystko kipi w jednostce, 
w tłumie potęguje się. rozrasta do setnej 
potęgi. 

Do takiego elementu pedchodzi się ze 
staremi wypróbowanemi metodami kon- 
spiracji i hasłem teroru, 

Zwolennicy tych metod mogą dlugo i 
szeroko tlumaczyć. że dlatego ten wla- 
śnie element jest „rewolucviny”, ponie- 
waż nie grozi mu finanscwa represja 
rządu i utrata posady. takie jednak ar- 
gumentowanie jest niesumiennem 
i niepoważnem upraszcza- 
niem zagadnienia. wymagającego p o- 
wagi. 

To nie wystarcza. że młodzi, zapaleni 
wykonawcy upoieni haslem ..rewolucji 
narodowej” spełniają karnie polecenia 
przewódców i nie spytają: dlaczego? 

Przecież ci .rewolucioniści' wogóle 
zaczynają dopierc myśleć. zaledwie coś 
nie coś przeczytali o rewolucjach a już, 
dajac im gotowy kierunek i receptę na 
zbawienie narodu. każe im się wszystko 


Jest pelnym  lajemniczości i nicobliczalnej 
wprost złośliwości... 

Mandel był niezasląpionym sekre- 
tarzem Clemenceawa. (romadził materjaly 
do jego mów, szverał m» archiwach i bil jote- 
kach... Funkcje swe pelnił zadarmce. 
Stary „Jugrys” śmiał się z dużego nosa 
Mandla, iraklował go lekceważąco, ale cenil 
jego wierność. dfiszując swój untyklery- 
kalizm mómił nieraz o Mandlu jako o 
„jedynym dobrym chrześcijaninie', 
jakiego spotkal... 

W jesieni r. 1917 Clemenceau objął ster 
rządów... Miedy dopiero skromny i za- 
pracowany sekretarz pokazał, co potrafi: 
faktycznie rządził Francją.... 

Po dymisji Ciemenceaua zaczeły się dla 
Mandla czasy ciężkie... Nie było obelgi któ- 
rejby nie rzucono mw liarz „plugawemu ży- 
domi”. Mandel slal na trybunie, spokojny 
i zimny. z (warzą nieruchoma jak maska .. 
WF polityce Mande? reprezen(ował praroowier- 
ny klemensizm, lj. pełną realizację Zmy- 
cięstwa. Zwalczał nieubłaganie Brtand'a 
i ustępstwa dla Niemiec.. 

IF poprzedniej kadencji swą  „djabelskąa” 
zręcznością mymógl nawet na Izbie odnośną 
uchwałę (w sprawie reformy  iwyborczei) 
mimo obstrukcji radykałów i socjalistów. 
Ale: masoneria senalu obaliła tę re- 
formę, podobnie jak dziś utrąciła refor- 
me Doumergue a... 

Słyszałem go po raz oslalni przed rokiem, 
gdy z trybuny lzby. wśród przejmującej ci- 
szy, demaskomwał zbrojenia niemieckie... 
Mefisto z żydowskim nosem jest republikań- 
ską Ekscelencja. M raz z nim wraca do Izby 
cień starego Clemenceau'a. które- 
go akurat przed 15 laty Zgromadzenie Naro- 
dowe odsunęło od Prezydenlury Republiki", 
Ten to oczymiście entuzjastyczny nie- 


zaryzykować. Wytwarza się wizje splą- 
drowanych sklepów, spalonych miaste- 
czek, szubienice i innych ..wspanialych" 
widoków rewolucji ludziam. którzy je- 
szcze nigdy do człowieka nie strzelali, 
a co ważniejsze do nich nie 
strzelano. Wszystko to razem nazy- 
wam niesumienną i niepoważna zabawą 
w teror i konspiracię. 

Wszystko jednak można byłoby wy- 
rozumieć gdyby nie konsekwen- 
cje takiej roboty. A najgorszą z tych 
konsekwenevj jest demoralizacja 
młodego pokolenia Polaków przez samą 
konspirację i przez skutki wychowaw- 
cze permanentnego teroru. 

Gdy każemy komuś człowieka zabić i 
on ło wykona, to zabójca poza jednora- 
zowym wstrząsem nie dozna trwalego 
urazu psychicznego, ale zdemoralizu je- 
my człowieka doszczętnie. kiedy będzie 
on na nasz rozkaz przez kilka lat komuś 
podawał truciznę. 

Dlatego jesteśmy zdecydowany- 
mi przeciwnikami konspira- 
cji i teroru. Sukcesów naszych nie 
Gkreślamy 1 nigdy nie będziemy okre- 
ślać sumą awantur ulicznych i ilością 
nielegalnych druków. nie dlatego’ że- 
byśmy się bali, bo braliśmy udział w 
rzeczywistej wojnie. gdzie spogląda- 
liśmv śmierci w oczy, ale dlatego, że 
uważamy. iż tak pomyślana rewolucja 
narodowa niema sensu. 

Jaknajgorecej apelujemy więc do 
tych wszystkich. którym meiody kon- 
spiracji i teroru wydają się skuteczne, 
aby zastanowili się nad skutkami 
i celowościa swej robotv, Uważa- 
my bowiem. że obiawem naiwięk- 
szej odwagi jest-cdwaga przy- 
znania się do popelnionvch błędów. 
ONG a a | OE oj 


Równocześnie... 


mal artykul skwapliwie  przedrukowaia 
już nazajutrz żydowska „ Chmila' jako 
na świadectwo wydane żydomi przez 
OLSEN... antysemicki. 

A równocześnie red. liescheles z 
„Chwili (w dniu 11 bm.) pisał z uzna- 
niem o zastępcy nacz. redaklora „Kurjera Liv.” 
b. prof. H. Varnamskim: 

„Jestenr połen uszanowanie dla p. 
prof. Tarnatoskiego, który w krytyce lite- 
rackiej i teatralnej zabiera głos wledy tylko. 
gdy go coś isłolnie porusza i zajmuje i czyni 
to z przekonaniem nigdy zaś zdawkomo i 
banalnie". 

Równocześnie w Stronnictwie Niarodo- 
mwem we Liwowie czai się afera członka zarządu 
i b. kandydata na radnego p. Biedkom- 
skiego o używanie żyda llubnera w załarsu 
z wydawnictwem „Kurjera Liv.” i rómnocześ- 
nie prezes Slr. Nar. we Lwowie wynajmu je 
właśnie teraz lokal dla swoich celów w kamie- 
nicy żyda Sprechera. 

Równocześnie  przemwódcy sekcji mlo- 
dych S. N. prowadza młodzież na uroczystość 
ku czci śp. Macławskiego, a p. A. Macie- 
linski na akademji ośmiadcza („Kurjer 
(AMOWENSY 2 OUN) 5 

„Dziś przepędzani żydzi znowu skupiają 
się w Polsce. Twórczość malerjalna i ducho- 
iwa Polski jesl przez nich opanowana. Polska 
zbudzić się musi do prawdziwego życia. Od- 
rodzić się musi Naród, by osiągną pełnię 
siwego rozwoju. ilówca ująwszy w głównych 
linjach program rozwiązania kiwestji żydoiw- 
skiej m Polsce stwierdzit, że mlode pokolenie, 
mające ambicję i wolę wielkości Narodu Po!- 
skiego, iść musi naprzód do tej walki po pe:o- 
ne zmycięstiwo'! 

I to mszystko równocześnie niemal tw 
jednym dniu, w jednem sflronnictwie, :0 
jednym organie i ci sami ludzie! Boże — 
Ty widzisz i nie grzmisz! 


„Fundamentum concordiae“ 


Rómnocześnie mamy do zanotomwania 
inny objaw dziwnej zbieżności poglądów i 
kooperacji pomiędzy organem naczelnym Stron- 


nictwa Narodowego Gazetą Warszam- 
ska“ a żydowskim Naszym Przeglą- 
dem” mianomicie w sprawie zmiany Konsty- 
tucji. 


Stronnictroo Narodowe przeszlo już kilka eta- 
pów ro odniesieniu do tego zagadnienia. Długo 
było głównym pionierem reformy ustroju, po- 
mołując się na faszyzm i hitleryzm. Wszystkich 
obrońców parlamentaryzmu i demokracji odsa- 
dzało wtedy od czci i miary i pieczętowało bez 
zająknienia jako .żydo-masonón*, W czasach 
ostatnich zaczęliśmy się dowiadywać z niektó- 
rych artykulów, że jednak reforma ustroju nie 
jest już rzeczą najważniejszą. Przed kilkunastu 


dniami ogłosiła „Gazeta Warszawska“ artykuł 
wstępny pł. Fundamentum divisionis, 
mw którym domodzono. że sprawa ustroju nie jest 
istolna i chodzi jedynie o bezwzględną malkę 
z masonerją i Żydami nie mającą obecnie nic 
wspólnego z lą sprawą. 

Cóż, kiedy biedny czytelnik sędziiwego orga- 
nu już w kilka dni później przeczytał w tejże 
„Gazecie Warszawskiej“ obszerny artykuł ży- 
domwskiego .Naszego Przeglądu” właśnie o zmia- 
nie Konstylucji,i zacytomwany tam z 
aprobującym komentarzem re- 
da kce y juny maaro przeczyłać na slr. 2 
Paar ety zd n. 14. XI. b. r. artykuł pod ty- 
tułem „Dla kogo luka Konstytucja”, m którym 
czulamy złośliwe uwagi i sugestje p. Singera z 
„Naszego Przeglądu” o sprawie zmiany naszego 


ustroju uprzejmie i obszernie przytoczone na 
lamach centralnego orsanu walki z żydom- 
stwem. „Gazeta Warszawska” przychylając sie 
do zdania sjonislycznego publicysty konkludu- 
je dosłoiwnie: 

„Zresztą to, że ta zmiana Konstytucji by- 
laby dokonana niewiadomo poco. niewiado- 
mo dla kogo, jest prawdą, która sama się 
nasuwa“. 

Sądzimy z naszej sirony, że prawdą, która 
sama się nasuwa jest orzedewszystkiem dziwne 
fundamentum concordiae pomiędzy 
„Gazela Warszawska” a „Naszym Przegladem*, 
w poslaci wspólnego stosunku obu organów slo- 
łecznych do sprawy reformy ustroju. 


Gorliwość pensjonariusza 


Szczególniejsza natarczymwością odznacza się 
w lroowskim organie S. N. anonim p. R. 
który uważa za swój obowiązek od czasu do 
czasu ukuć niewybredny atak m stronę naszej 
secesji: ulubionym tematem p. R. są dmie spra- 
my, które on umaża za zarzuty: w Z. M. N. 
jest mało ludzi, a niektórzu — zdaniem p. R. 
— działacze naszego ruchu nie są działaczami 
tylko „gadaczami'”. 


Napastliwość i gorliwość p. R. czyli nieja- 
kiego pana Emilja Rojka jest o tyle zadziwia- 
jąca i nie na miejscu. że m smoim czasie 
(ro kmietniu 1953 r.) jeso rówieśnicy siedzący w 
mięzieniu postanamiali bądź obrzucić go jaja- 
mi, bądź m jakiś inny dotkliwy sposób ukarać 


tegoż pana Emilja Rojka, który — korzystając 
z nieobecności przewódców młodzieży — robił 
już wómczas, ich zdaniem, różne t. zm. 


usodome i nieprzemyślane posunięcia. Pan 
Emil Rojek jest jednym z tych bojowych dzia- 
łaczy S. N., który zamsze tak potrafił „dzia. 
łać', że nigdy, ani razu nie odsiedział smojej 
porcji ro więzieniu. podczas, gdy inni — dzisiaj 
przez niego napadani — porcje tę odsiadyrali. 
Równocześnie zaś pan Emil Rojek należy do 
tych dość obrotnych  „działaczy”, którzy 
„działając“ dostali niezłą i rocale poplatną po- 
sadę ro organie S. N. a ci, których p. Emil Rojek 
dzisiaj napada, pozostają bez posady. I 
rzecz dzirona, że od czasu, gdy pan Emil Rojek 


jeszcze półtora roku temu mylewający zimną 
wodę na rozpalone głowy swoich przyjaciół — 


dosłał posadę, stał sie szczególnie na- 
farczywy, napastliwy. ultragorlivy i hyper- 
skrajny. 

A teraz „działacze“ czy „gadacze'? Co lo 


znaczy „dzialacz“? Przecież nietylko ten dzia- 
la. kto albo biega z posiedzenia na posiedzenie. 
z wiecu na wiec, z konweniyklu na koniven- 
tykel, kto rozdaje ulotki pod kościołem, klo 
rozlepia afisze w nocy lub smaruje mury. Sa 
działacze i działacze. Jednych stać tylko na 
sgadaninę miecową lub kolportaż ulotek. inni 
działają pisząc, Kierując. myśląc. Pan Emil 
Rojek, np. tylko pisze. Dawniej „działał. leraz 
już mięć nie „działa. s 

Jeżeli więc ktoś pisze, czy nawet gada — róm- 
nież działa i bodaj intensywniej od tego. kio 
np. rzuca kamieniami mw żydowskie szyby. Chy- 
ba pan Emil Rojek, jako nieźle płatny, ale pi- 
szący „działacz nie zechce temu przeczyć? 

I wreszcie ostalni „zarzuł': w Z. M. N. jest 
mato ludzi. Czy tmwierdzimy, że jest ich bardzo 
dużo? Pan Rojek przyzwyczaił się do wielkiej 
ilości ludzi, zgromadzonych właśnie przez 
tych, których dzisiaj napada. Pan Emil Rojek 
był jeszcze bodaj w szkółce noroszechnej, gdy 
napadani dziś przez niego „gadacze™ rozpoczy- 
nali w r. 1920 robotę wśród młodzieży. Bylo ich 
wtedy — aby nie przesadzić — ro całej Polsce 


zaledwie kilkunastu. Na jeden uniwersytet wy- 
padało po kilku, czasem po dwóch. No i ci „ga- 
dacze” zdobyli fe uniwersyłely m. inn. tak- 
że po fo, aby pan Lmil Rojek dostał porzadne 
i uczciwe mwycho:vanie ideowe. aby miał ulat- 
wione przygotowanie do życia obymalelskiego. 


Jeżeli więc dzisiaj jest nas mniej lub mięcej 
— fo nie jest to dla nas pierwszyzną. B y w a- 
ło gorzej. Nie jest szłuką „działać, sdy 
się ma nieźle płatną posadę, a za sobą bojówke, 
ale sztuka jesi w pojedynkę tworzyć nowe pra- 
dy i kierunki i naginać do nich masę. 

Jest nas zresztą — mbrew panu R. — mcale 
svory sastęp. zdobywamu codzień nowe pozy- 
cje. posuwamy się, myślimy, piszemy, gada- 
my, napeidają nas, malczymy.  połemizu jemy, 
bronimy się i atakujemy. Tworzymy jednak 
samodzielnie, sami Warto się pomęczyć 
m takiej sułuacji, abu zmyciężyć. Jest to w 
stylu pramdziwej młodości. I co lu o tem może 
gadać i pisać pan Emil Rojek zaopatrzony tw 
nieźle płatna posadę i mysilający się wobec 
starszych panów na gorliwość w tym przyziem- 
nym celu, aby tej posady przypadkiem nie 
stracić. 

Punkt i amen. Więcej pana Emila Rojka nie 
zauważymy. 


Z Teatrów lwowskich 


„Pod zarządem przymusowym“ farsa w 3 
aktach Arnolda i Bacha (Teatr Rozmaitości). 
Dekoracje O. Rexa. 

Zdaje się, że dyrckcja teatru po dlugich po- 
szukiwaniach tym razem trafila wreszcie na 
żylę złota. Niestety to złoto pochodzi z gleby, 
no której rośnie zielsko taniej sensacji i ope- 
retkowego humoru. Farsidło Arnolda i Bacha 
rozśmiesza i bawi  perypetjam! prowinejona.- 
nego matołka, którv dostawszy się w sam wir 
hulaszczego życia stolicy nie bardzo umie u- 
trzymać w nim równowagę. W teatrze diwy 
kabaretowe strojne w listek fieowy siadają mu 
na kołanach ku uciesze publiczności, jakieś nie- 
znajome wampirzyce rzncają mu się na szyję, 
policja pakuje go do kryminału, a wkońcu, 
jako ukoronowanie wszystkiego spada mu na 
kark własna żona, 

Drugim bohaterem sztuki jest mlody kie- 
rownik przedsiębiorstwa  rewjowego, któremu 
życie urwało ucho od dzbana pełnego szylingów 
i oddało go pod opiekę troskliwych wierzycieli. 
Męczarnie człowieka nie mogącego w żaden 
sposób ofiarować kochance kilku tysięcy szy- 
lingów budzą w nas litość i zgrozę, a u niektó- 
rych westchnienie pełne zrozumienia. Szcze- 
ściem rączka pięknej panny konsulówny, a 
wraz z nią sowity posag przynoszą ratunek i 
kurtyna spada po ostatnim akeie, jak kamień 
z serca, 

Oba te wątki nie wyczerpują całej skompli- 
kowanej intrygi, przypominającej „łańcuch 


szczęściu” rozsylany kolejno wszystkim znajo- 
mym. Dyrektor kocha pannę Agorę, panna Ago- 
ra uwodzi młodego bankruta, mlody bankrut 
przez chwile zaleca się do prowincjonalnej 
gąski, prowinejalna gąska ubóstwia idjotę od 
komponowania szlagierów. Do Angory (więcej 
kot niż stolica Turcji) dowała się „konsul“, a 
konsulówna szaleje za bankrutem. Ogólne 
szaleństwo na scenie udziela się wkońcu wi- 
downi, która ogluszona zawrotnem tempem do- 
skonałej reżyserji (Niewiarowic z) bije 
brawa i śmieje się do rozpuku z poniektórych, 
co lepszych kawałów. 

Premjera była moralnym benefisem Leli- 
wy. len nigdy nie zawiedze i z najgluszej ro- 
li potrafi zrobić kreację wysokiej klasy. Ni- 
czewska zademonstrowala 5 toalet wizyto- 
wych, 4 szlafroki i 1 negliż, ale nawet to nie 
pomogło, Utalentowana artystka miała rolę nie 
dla siebie więc choć robiła i pokazywała co mo- 
gla nie dala radv. Szpiganowiez zagrał 
dobrze i z rozmachem mlodzieńca dotkniętego 
kryzysem, Bonacka doskonale wywiązała 
skę z trudnej roli charakierystycznej, to samo 
da się odnieść do Dorwsk iego. Matu- 
siakówna wyglądała poważniej, niż ZWy- 
kle. Zresztą wszyscy; Guttner, jJaśkie- 
wicz, Łęcka, Brochwicz i in. bez za. 
rzutu. Z bezimiennej pokojówki może być kie- 
dyś wielka pani teatru. Szkoda, że nie wiemy, 
kto ukrywa się pod trzema gwiazdkami, bo w 
każdym razie jest to ktoś interesujący. 

Zbigniew Papp. 


KOMUNIRAT 


Prezydjum ogniska Z. M. N. we Lwowie ko- 
munihuje: 

Władze lwowskie Z, M. N. otrzymały pismo 
podpisane przez niejakiego A. Koszackiego 
rzekomego drużynowego drużyny św. Marcina 
Z. M. N. we Lwowie i drugiego osobnika, któ- 
rego nazwiska na piśmie nie można odczytać. 
W piśmie tem obaj podpisani na liście zgla- 
szają wystąpienie drużyny Św. Marcina ze 
4. M. N. motywując to szeregiem niedorzecz- 
nych argumentów, 

Prezydjum Iwowskiego Z. M. N. stwierdza. 
że 0 A. Koszacki nigdv nie był członkiem Z. 


M. N. we Lwowie i władze Z, M. N. nigdy nie 
rozpatrywały nawet zgłoszenia kandydata o 
takicm nazwisku do organizacji; 2) w lwow- 
skiem Z. M. N. nigdy nie istniała i nie istnieje 
żadna drużyna św. Marcina, jak wogóle nie 
istnieje dotąd w organizacji system podziału 
na drużyny. , 

List skierowany więc do władz Z. M. N., a 
następnie wyzyskany przeciw 2. M. N, w pra- 
sie, wladze Z. M. N. oceniają jako zwyczajną 
prowokację i mistylikacje ze strony nie- 
znanych im narazie kół. Kierownik ogniska Z. 
M .N. we Lwowie (—) dr. Klaudjusz Hrabyk. 
Sekretarz ogniska Z. M. N. we Lwowie 
(>) Fryderyk Lenartowicz. 


„Rocznik Radiofonii Polskiej" 


Ukazał się w druku „Rocznik Polskiego 
Radja“ (Warszawa 1954), który jest próbą sya- 
tezy działalności tej wielkiej instytucji kultu- 
ralnej za ubiegły rok. Poważny tom obejmują- 
cy prawie 200 stron sprawozdań z pracy pro- 
gramowej, siedmiu rozgłośni połskich, jest civ- 
kawym dokumentem wspólpracy najwybitnicj- 
szych talentów dzisiejszej Polski ze społeczen- 
stwem calego kraju przy pomocy mikrofonu 
radjowego. Zanim omówimy  szczególowo jego 
treść pragniemy już dzisiaj wskoazać naszym 
Czytelnikom na jego znaczenie i zachęcić do 
zapoznania się z tą bardzo ciekawą książką, 

Dzialalność programowa Polskiego Radja 
kierowana jest stale tą myślą przewodnią, że 
radjołonja Polska ma służyć przedewszy- 
stkiem Państwu i mocarstwowemu jego 
rozwojowi. Siużba Państwu, podporządkowanie 
się jego potrzebom i oddanie wszelkich moż- 


liwosci radja dla  dobomożenia powolanyin 
czynnikom w wielkiej pracy  realizowama 
szczytnych aspiracji Narodu — oto  naczeliy 
postulat programu Polskiego Radja. 

Wsl.l za tem idzie praca nad podnoszeniem 


spole zeństwa na coraz wyższy poziom kult i- 
ralni. a wice budzenie zamiłowania do wszyst- 
kich dziedzin wiedzy 1 sztuki w iormie dosięp- 
nei i zajmującej; zaspokojenie muzyką i pieś- 


nią głodu uczuć; nauką moralności — gło.lu 
sumięnia; popularnem nauczaniem — pragnie- 
nia wiedzy, W zakresie tych zadań Polskie 


Radjo ma przedewszystkiem na celu propago- 
wanie i -rozpowszechnianie kultury narodowej, 
podnoszenie jej walorów i umiłowania wśrój 
najszerszych warstw polskich i niepolskich. lu 
krzewi radjo nietylko kulturalne pierwiastki 
rodzime jako klejnoty najcenniejsze, ale rów- 
nież zapładniające ziarna kultury antycznej, 
kultury zachodniej i ideoloeji społecznej ni- 
sącej w sobie elementy doskonalenia wewne- 
trznego i podstawy porządku spolecznego opar- 
tego na sprawiedliwości i miłości bliźniego. 
Wreszcie zadanie Polskiego Radja jest pie- 
leenowanie i rozwijanie wiary we wlasne 
siły Narodu, szerzenie zdrowego optymi- 
zmu, pogody i tężyzny ducha, doskonalenie 
charakterów a tępienie zgubnych wad i przy- 
war, zarówno w życiu publiecznem, jak i pry- 
watnem: pogłębianie wydajności pracy ludz- 
kiej, dorobku gospodarczego, t. j. tych warto- 


KA —RI —BI 


Korzystając z uprzejmości firmy „Ka-Ri-Bi* 


zwiedziliśmy onegdaj jej skład główny we 
Lwowie, zasięgając przy sposobności wiele 


cennych intormacyj. 

Wnet już ziemię pokryje biały całun. Czas 
już najwyższy pomyśleć o cieplym przyodziew- 
ku, o podarkach ma święta, o stroju sporto- 
wym. Moda obecna tem usilniej popiera wyro- 
bv ręczne z wlóczek. uzyskanych z owczej wel- 
nv i sierści wielblądziej, czy też z puszystej, 
przemiłej angory. Dawno już zarzucono wy- 
twory fabryczne; prześcignęły je roboty ręczne 
z włóezek najrozmaitszych odcieni barwnych, 
oraz na'różnorodniejszvch wzorów. 

Cieplv sweter: czy kamizelka zastępuje drv- 
gie futra. ,Wszystko robi się dziś z włóczki: 
czepki, szaliki, rękawiec, *skarpetki, pończochy, 
kaftaniki nocne, przyczem wzory i żurnale wy- 
kazują największą różnorodność wyrobów, 
nictylko odpowiadających swojemu celowi, ale 
też naprawdę pięknych. 

Największą wagę jednak klaść należy `na 
gatunek włóczki. Nie wolno pokusić się o nizką 
cenę, gdyż różnica w sumie z reguły jest mini- 
malna, w efekcie zaś różnica gatunku stanowi 
o celowości zakupionej welny. 


Najwvższym  «atunkiem wełny cieszą się 
produkty „Ka-Ri-Bi* i, kto raz tę wełnę 
zakunil, z pewnością pozostanie jej stałym 
zwolennikiem. Największy wybór kolorów, 
absolutna gwarancja za stałość kolorów, naj- 


wyższy gatunek, oto cechy wyrobów „K a - 
Mr Ban. 
Wszelkich informacyj, wskazówek i rad a- 


dziela się bezplatnie w skladzie głównym przy 
pl. Marjackim 1. . (telefon 26-92), oraz w [ilji 
przy ul. Gródeckiei 68 (telefon 42-07). 


ści, których wzbogacanie staje się konieczno- 
scią (la sprostania tym olbrzymim zadaniom, 
jäke się w tej chwili przed nami otwierają. 

Lektura Rocznika Polskiego Radja daje nie- 
tyiko możność zorjentowania się w różnorodnej 
uzidieinosci programowej tej instytucji, ale 
rownież pozwala śledzić krok za krokiem po- 
Siępy osiągane na wielu polach. Kto pamięta 
pierwsze audycje radjowe, nieszczególne co .lo 
tresci i slabe technicznie, ten łatwo zrozumie 
postęp dokonany w ostatnich latach. Postęp teu 
— jak wynika z przytoczonych sumarycznie 
sukcesow programowych — osiągnięty zostuł 
mniej lub więcej rownomiernie w pracy zasa- 
antczych wydziaiów radja: muzycznego, lite- 
rackicgo i odczytowego. 

Oczywiście trudno w tem miejscu przytaczuć 
bogatą treść Rocznika, który zarówno obejmu- 
je zestawienia cylrowe, jak i sprawozdania 
programowe. 

Na wstepie znajdujemy ciekawe szczegóły 
dotyczące rozwoju technicznego sieci stacyj 
rudjowych w Polsce. Szczegóły te uzupełnione 
są interesującą wsz .stkich słuchaczy radjowych 
„teorją nadawania i odbioru xradjofonicznego”. 
Artykul ten popularnie napisany wtajemnicza 
lakhat w tujniki radja ze strony tcohnicznej, 

Następna część Moczuika poświęcona jest 
omowieniu dzialalności programowej wszysi- 
hich siedmiu rozglosni Polskiego Radja w roku 
ubieglym. Sprawozdania te podzielone według 
zusadniczych typów audycyj, pozwalają sła- 
chaczom przypomnieć sobie niejedną audycję, 
która ich zachwyciła, ponadto zaś umożliwia- 
Ją wyrobienie sobie poglądu na całość, tak tru- 
dną do uchwycenia, gdy się slucha oderwa- 
nych fragmentów pracy radjowej w ciągu duia 
lub wieczora, 

Rocznik ma specjalne znaczenie dla osób zaj- 
mujących się pracą oświatową w społeczeń- 
stwie. Pozwala im ua konstruowanie referatów 
o znaczeniu kulturalnem Polskiego Radja. Tak- 
że i dla wielu radjosluchaczy będzie milą pa- 
miątką, 

Polskie Radjo rozsyła ten Rocznik do wszy- 
sitkich instytucyj oświatowych, posiadających 
biblioteki, pragnąc, aby znalazł się on w re- 
kach rzesz czytelników, którzy zechcą z niego 
dowiedzić się co daje radjo i czego mogą vd 
niego oczekiwać, 


NA ZMIENNĄ POGODĘ 


Naroedówki 
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Bogaty wybór damskich pończoszek ! 


„Astra“ praktyczna bawełniana Zł. 1.20 
„Nora" ciepła pończoszka z maco Zł. 1.50 
„Zdrowotna" ciepła - wełniana Zł. 2.50 


„Sybirki" czysto wełniane skarpetki 
damskie Zł. 2.50 
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Nowości 
w księgarniach 


Adamski St.: Nasz stosunck do Państwa. Przy- 
czynki do programu katolickiego na Śląsku. 
Str. 46, zł 40. 

Bandrowski J.: Pałac połamanych lalek. Po- 
wieść. — Str. 35, zł 6. 
Boy-Zeleński:  Obrachunki 
Str. 262, zł 6. 
Brensztejn M.: 


Fredrowskie. — 


Dionizy Paszkiewicz pisarz 


polsko-litewski na Żmudzi w pierwszej po- 
łowie-XIX wieku. — Str. 112, zł 5. 

Bvlica Z.: Japonja chce uderzyć pierwsza. — 
Str. St, zł 1.20, ` 

Doboszyński A.: Gospodarka narodowa. 1934, 
Str. 511, zł 4. 

Dobrowolski St.: System klasowy i system 
pracowniany (Z doświadezeń Liceum Krze- 
mienieckiem). — Str. 225, zł 4. 

Do nabycia za pośrednictwem KSIĘGARNI 

POLSKIEJ BERNARDA 'POŁONIECKIEGO 

WE LWOWIE. 
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